Wyrok naxSłudnickiego i sensacyjne motywy wy'oku (na str. 6) 


Najpotwomiejszy zbredn 


„ Sobota 11 grudnia 1937 r. 


ê 


został schwytany przez policję paryską — On zamordował artystkę ame- 
rykańską i kilka osób — Zwłoki pomordowanych znaleziono w jego willi 


PARYŻ. Policja francuska do| pustej uliczce w dzielnicy Neu- 


konala wczoraj sensacyjnego a- | illy Roger Leblonda, młodego 
resztowznia, dzięki któremu wy | człowieka, którego zwłoki zna- 


jaśnicno kilka tajemniczych mor | leziono w 


samochcdzie, oraz 


w, dokonanych w ostat. szoiera taksówki Gouify, 


mich czasach. 

Aresztowany pod zarzutem 
zamordowania agenta mieszka- 
niowego w Wersalu, osobnik o 
świadczył, iż jest obywatelem 
niemieckim i nazywa się Sieg- 
tried Sauerbey. Podczas wstęp 
nego przesłuchiwania przyznał 
się jednakże, iż właściwe jego 
nazwisko brzmi Eugeniusz Wie 
mann. 

Arcsztowany przestępca uro 
dził się w lutym 1908 r. we 
Frankfurcie n/Menem. Przybył 
do Francji w 1,,1937.z Niemięc 
skąd zbiegł przed służbą woj- 
skową. 


Łańcuch zbrodni 


Dalsze dochodzenie stwier- 
dziło, iż Wiedmann zamordo- 
wał nie tylko agenta mieszka- 

woga w Wersalu, ale jeszcze 
rzy kane ©soby, M. in. miss De 
koyem, młodą artystkę amery- 
kańską, której tajemnicze znik- 
nięcie w lipcu r. b. przez sze- 
reg tygodni wypełniało najroz- 
maiiczymi dorxysłami lamy pra- 
sy nie tylko francuskiej, ale i 
kmerykcńskiej, (Myśmy również 
o písali). 

rzez jakiś czas ogólnie przy 
puszczano, iż miss Dzkoven zo 
stała porwana lub sama ukryła 
się przed ciekawością dzienni- 
karzy. 

Przypuszczano, że tłem jej ła 
jemniczego zniknięcia była ja- 
kaś przygoda miłosna. Jak wy 
nika z zeznań Wiedemanna, 
miss Dekoven padla cliarą are 


Przesłuchiwanie zabójcy miss 
Dekoven trwało do południa. 
Już w nocy morderca zapowie- 
dział, że zeznania jego będą 
sensacyjne. 


Lista ofiar 


Prasa, podzjąca wiadomości 
o ujęciu zbrodniarza, i jego ze- 
znaniach, zwraca uwagę, iż 
Wiedmann jest jednym z najnie 
bezpieczniejszych bandytów, ja 
kich schwytano w ogóle we 
Francji, i nie wiadomo, kiedy 
si skod. Mota jego ' 

Wiedmann rozumie pó frän- 
cusku, nie włada jednak na ty- 
le językiem, by mógł udzielać 
w nim odpowiedzi. Przesłuchi- 
wanie odbywa się za pośrednie 
twem tłumacza. 


Udusił artystkę 


Zbrodniarz napisał na kawał- 
ku papieru nazwisko Joan De 
koven, amerykańskiej artystki, 
która w tajemniczych okolicz- 
nościach zaginęła w lipcu rb. 

Władze śledcze nie mogły na 
razie zrozumieć o kogo chodzi. 
Wiedmann dokładnie opowie- 


dział, jak dokonał zbrodni. U-| techniczna, 


sówki Gouffy. Zbrodnia ta zo- 
stała popełniona w początkach 
września, w okolicach Orleanu. 
Samochód zamordowanego znaj 
duje się obecnie w ogrodzie wil 
li „La Voulzie*, 


Zbrodnia w celach 
robunkowych 


Bandyię skonfrontowano z 
przyjaciółką Rogera Leblonda, 
którego zwłoki znaleziono w 
samochodzie w Neuilly. Panna 
de Moner oświadczyła bez wa- 
hania, kiedy jej pokazano szel- 
ki, których używał zbrodniarz, 
iż należały one do jej przyjacie 


za 


2 


; p ednąne aisiował już 
tego przeczyć, iż był 
prawcą i tej zEkrodni. Oświad- 

czył on, iż popełnił zbrodnie w 

celach rabunkowych. 
Dochodzenie stwierdziło, iż 

Wiedmann wyna'ął willę „La 

Voulzie* w St. Cloud w okoli- 
cy Paryża za pośrednictwem 


niejakiego Maurice'a, którego 
nazwiska nie zna. Zamiarem jc 
go było zwab'anie do willi za- 
mcżnych osób w celach rabunko 
wych 

Władze sądowe, prowadzące 
dochodzenie, udały się po po- 
łudniu do St. Cloud. W miejscu. 
wskazanym przez bandytę, zna 
icziono rozkładające się zwło- 


| 


k» miss Dekoven. Ofiara zbiod-, 


niarza miała jeszcze na głowie przy każdym 


«epelusz. Okok niej leżał wore 
czek i aparat fotograficzny. 


Zabił, mierząc 
w tył głowy 


„W piwnicy willi. „La Voulzie" 
na głębokości 50 cm znaleziono 
zwioki Frommera, w m.ejscu, 
wskazanym przez Wiedmanna. 


blonda. Sekcja zwłok miss De- 
koven stwierdziła, że została 
ona uduszona sznurkiem zaciś- 
niętym na szyi. 

Policja jest zdania, że Wied- 
mann posiadał dwóch wspólni- 
ków. 

Wśród papierów mordercy 
władze śledcze znalazłszy notat 
ki, na których zaznaczone pe 
kwoty, jakie Wiedmann záobył 
zamordowanym. 

Z notatek tych wynika, że 
największą kwotę zdobył more 
derca przy zamordowanej przez 
siebie tancerce amerykański 
bowiem miała ona przy s0 
nie tylko kwotę 3000 ir., lecz 
również książeczkę z czekami _ 


B. 


na 500 dol, którę udało się sre 
alizować. 4 

Przy zamordo przez 
siebie szoferze znalazł 2 


Bzndyta zabił go, mierząc Z|i pół tys. fr., przy agencie han 
tyła w głowę i kula wyszta le- | dlowym, z którym. miał rzeke» 


wym okiem. 
Władze policyjne znalazły po 
za tym w willi palto Rogera Le 


mo uruchomić przeósiębiorstwe 
reklamy filmowej, znalazł 7.000 
fr. 


Przyczyny katastrofy w Pirymie 


usfaicne przez kcmisie polską i bułgarską 


SOFIA. 


Polska komisja! 
delegowana do 


dusił artystkę, a zwłoki jej po- Bułgarii w celu zbadania przy- 


śrzekał pod werandą willi „La, 


Voulzie* w Saint Cloud. Ban- 
dyta ograbił swoją ofiarę z kosz 
towności i pieniędzy. 

Badany na temat tajemnicze- 
go zniknięcia Fritza Frommera, 


który siedział z nim kiedyś w, 
więzieniu. Wiedmana przyznał, | samo'otu, 


czyn wypadku samolotu w gó- 
rach Pirymu, po przeprowadze 
niu dochodzeń łącznie z komi- 
sją bułóarską doszła do nastę- 
pu'ących wniosków: 

Wypadek został spowodowa 
ny gwałtownym obmarznieciem 
które nastąpiło w 


iż zamordował go w swej willi,' chwili wejścia samolotu w stre 


sztowanego obecnie zbrcdnia- | a zwłoki zakopał w piwnicy. 
rza, który zeznał, iż prócz niej! 


TOKIO. Agencja Domei do- 
nosi, iż wojska japońskie nacie 
rają w dalszym ciągu na Nan- 
kin, wypierając powoli wojska 
chińskie z zaimowanych stano 
wisk. 

Wczoraj rano kolumny japoń 
skie zajęły lotnisko w Tachiao 
oraz inńe punkty strategiczne 
w bezpośrednim  sąsiedztwit 
Nankinu. 


Samoloty bez przerwy bom: 
bardują mury otaczające mia- 
sto. Poiedynek artyleryjski w 
cjągu dnia był niesłychanie 
gwałtowny. Straty chińskie są 
hardzo ciężkie 


ię burzy na wysokości około 


Wiedmann oskarża się rów-| 3300 m, a w odległości około 
zamordował również w nocy na| nież, iż jest zabójcą szofera tak! 20 km na północo - zachód od 


(entrumNankinubronisie jeszcze 


Chińczycy, cofaląc się, palą zabudowania 


W pobliżu bramy południo- 
wej i Hsiakwan wojska chiń- 
skie spaliły całą nową dzielni- 
cę miasta, gdzie mieściły się 
zupełnie współczesne gmachy 
nubiiczne. 

Przednie straże japońskie po 
sunęły się dalej w kierunku 
miasta i znajdują się obecnie w 
odległości 500 metrów od bra- 
my Kuanghua. Inna kolumna j2 
pońska zajęła bramę Czungsan. 

Po pięciogodzinnym ogniu 
artyleryjskim Japończycy zaję- 
li fort chiński Niuszan na jed- 
nym z przedmieść Nankinu. 

Nastróje armii chińskiej, któ 
re świadczyły o wielkim zmę- 


czeniu i dezorganizacji, w ostat 
niej chwili uległy poprawie i 
wojska chińskie bronią miasta 
z całą zaciętością. Wycofując 
się, Chińczycy palą i niszczą 
wszystkie zabudowania, mogą- 
ce stanowić ochronę dla wojsk 
'apońskich. 

Dowódca armii japońskiej 
$en. Matsui zwrócił się do do- 


miejscowości Petric. 

Komisia stwierdziła, że wed- 
ług zapisków stacji meieorolo- 
śicznej na szczycie Musała dnia 
23 ub. m. około godz. 12-ej 
przechodziła przez szczyt Mu- 
szła burza z kierunku zachod- 
nio - północnego t. j. przez gó- 
ry Pirym, przecinając linię lotu 
polskiego samolotu. 

Siła wiatru wynosiła wów- 
czas 70 km/godz. Równocześnie 
wiatr niósł śnieg, zmieszany z 
deszczem przy temperaturze 
otaczającego powietrza 5 st. po 
niżej zera. 

Obmarzanie spowodowało w 
pierwszym rzędzie  unierucho- 
mienie liorespondencyjnej ra- 
diostacji na samolocie. 

Ostatnia niezrozumiała radio 
depesza, nadana z samololiu, o 
bardzo słabej sile nadania i 
przerywana, a w chwilę potem 
zupełne zamilknięcie radiosta- 
cji pokładowej, wskazują na 
śwał'ownie postępujące oblo- 
dzenie dolnej anteny samo!otu, 
na której jedynie mogło odby- 
wać się nadawanie ze względu 
na dużą odległość od Sofii. 


Przy badaniu szczą'ków sa- 


wódziwa wojsk chińskich, bro: molotu na miejscu wypadku ko 


niących Nankinu, z żądaniem 
"oddania mias'a. 

List gen. Matsui, zawierają- 
zy żądanie poddania miasta, 
został rzucony z samo'o'u japoń! 
skiego nad kwatera główną: 
wojsk chińskich 


misja stwierdziła ponadto, że 
dolna antena, która jest zwija!- 
na, pozęstała rozwinieta nieza- 
wsednie wskutek okledzenia. 
Oblodzeniu uległ również ca 
ły samolot, wsku'ek czego n'e 
mogąc utrzymać się na chwilo- 


wej wysokości (3300 mj został 
skierowany przez pilota w kie” 
runku doliny rzeki Strumy, znaj 
dującej się niedaleko od strony 
wschodniej. 

Pilot nie otrzymawszy komu 
nikatu z Musała, nie mógł znać 
ani siły, ani kierunku wiatru, 
wskutek czego, odbywając let 
na ślepo, wbrew swoim prze- 
widywaniom, został zniesiony 
ponad pasmo gór Pirym. 
Dalszy przebieg walki samo- 
lotu z burzą i oblodzeniem nie 
jest możliwy do ustałenia. Komi 
sja stwierdziła jednak, że silm- 
Wi pracowały do ostatniej chwi- 
ii że stery samolotu, działały 
na ogół prawidłowo. 


Wszyscy zg neli 
jednocześnie 


Bezpośrednią przyczyną kata 
stroly było uderzenie samolotu 
lewym skrzydłem w zbocze 
szczytu Mozgowicki Rit, co spo 
wodowało zupełnie zniszczenię. 
lewego skrzydła i w;z5udowa* 
nie lewego silnika, W chwiłę po 
tym samolot, po odbiciu się od 
szczytu uległ eksplozji zkiorni- 
ków benzynowych, czego na- 
stępstwem było rozerwanie ca- 
łego samołotu na niewielkiej 
wysokości nad zboczem góry. 

Śmierć wszystkich 6 osób, 


znajdwących się w cze'ecje 
nastaniła równocześnie z eks- 


plozją. 
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Popierał notariusza, 


ciwko b. staroście kartuskiemu 


zeznawało szereg świadków, zjtych u:rudpień w pracy świa- 

których większość nic nowego |dek postarał się o przeniesienie 
. . 34 e . o r 

do sprawy nie wniosła. Ciekaw- ji checnie jest starostą w Bara- 


szym momentem były zeznania 
wicestarosty w Kartuzach Leo- 
na Paźniewskiego, obecnego sta 
rosty w Baranowiczach. Staro- 
sta Paźniewski zeznał, że w o- 
kresie współipracowania z Czar- 
ncckim nabrał przekonania, iż 
b. starosta w zakresie spraw fi- 
nansawych postępiie nieuczci- 
wie, pobiera nadmierne zolicz- 
ki, zarabia dieiami za rcziazdy, 
zbyt dużo wydaje na dom, ża- 
nę i kurację oraz wyjazdy do 
uzdrowisk. 

Świadek miał dużo zasirze- 
żeń odnośnie faworyzowania na 
stanowisko notariusza adwoka- 
ta Krygowskiego, który rzeko- 
mo dlatego tylko otrzymał nota 
riat, że przejął dług pana staro- 
sty, dzięki czemu Czarnocki po- 


pierał jego kandydaturę u 
władz. 
Czarnocki według zeznań 


świadka Paźniewskiego otaczał 
się niewyraźnymi ludźmi, mię- 
dzy nimi typowym był niejaki 
Jasiński — kierownik szkoły, 
do niedawna agitator endecki, a 
ostatnio, za czasów Czarnockie- 
kiego — sekretarz BBWR na 
powiat kartuski. 

Z tym fo Jasińskim świadek 
miał niezwykle ciekawą spra- 
wę. Władze szkolne dowiedzia- 
ły się, że Jasiński jest człowie- 
kiem o zwyrodniałych instynk- 
tach i ze swoimi nieletnimi u- 
częnnicami uprawia czyny nie- 
moralne. Nie chcąc ze wzglę- 
dów pedagogicznych tolerować 
tego rodzaju człowieka na sta- 
nowisku kierownika szkoły, wła 
dze zrobiły doniesienie, które 
trafiło do świadka, jako do wi- 
cestarosty. 

Kiedy świadek zrobił z tego 
doniesienia odpowiedni użytek, 
wówczas starosta Czarnocki za 
wiadomił wojewodę Kirtiklisa, 
że jest to specjalna robota 
świadka w okresie przedwy- 
borczym, a mająca na celu skom 
promitowanie „swojego” czło- 
wieka i utrącenie całej roboty 
wyborczej BBWR. 

W związku z tą sprawą świa- 
dek został wezwany do woje- 
wództwa do Torunia i musiał 


wysłuchać reprymendy wicewo- : drożdży. 


List do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

I ja chciałbym za łaskawym 
Pańskim pozwoleniem zabrać 
publicznie głos w sprawie wy- 
sokości wygranych na loterii, o 

rm się ciągle teraz mówi. 

SN na pozór jest prosta: 
jeżeli się gra, to wygrać jak 
najwięcej. I może wyglądać na 
nomsens, by gracz sam występo 
wał za ograniczeniem wysoko- 
ści wygranej. Ale mogę na to 
wszystko łatwo odpowiedzieć. 
Jestem zwolennikiem zasady, 
że „lepiej jest wrogiem dobre- 
go". 
Naturalnie, że lepiej jęst wy- 
grać 100.000 zł, niż np. 5.000 zł. 
Ale to „lepiej” jest co najmniej 
tyle razy trudniej dostępne, ile 
t 100.000 jest więcej niż 
5,000. Otóż powstaje kwestia, 
czy warto pozbawiać się dwa- 
dzieścia razy łatwiejszych szans 
wygrania 5.000 zł, by zatrzy- 
mać w ręku dwadzieścia razy 
trudniejsze Szanse wygrania 
100.000 zł.? Każdy, kto się ro- 
zumie na grze, bez żadnego wa- 
hamia odpowie, że nie warto. 

O wartości gry rozstrzyga to, 
Jakie ona daje szanse wygrania, 
a jest jasne, że im więcej jest 


— 


jorkiegg sdsłmin 


e rych momentach wypadły zezna 

: $ A : RW AU 
inia b. komendanta PW i Wi 
,kanitana Zaharasiewicza. Mió- 


iwil on dużo o robocie wybor- 


Na skutek: 


niezedowelenie. 


nowiczach. 
Jako pikaniny szczegół do-lju crsanizacii, jak Strzelec i Le 
dać należy, że Jasiński, o kfó-jgion Młodych i o licznych liba- 
rym tak obszernie zeznawał |ciach przed i powyborczych. 
świadek Paźnizwski, został skaj Na zapytanie 
zany przez gdyński sąd na 4 ła- |wie o tym, że w Przodkowie o- 
ta więzienia ża czyny nierządne | blewano pomyślny wynik wy- 
z nieletvimi i checnie kzrę swo | borów, kpt. Zaharasiewicz po- 
ją odsiaduje w więzieniu wiada: 
REECE WE TWENTE ERAT EET aa eaaa aa aaae. ad 
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na sześć I pół reku więzienia 


W czwartek zapadł wyrok rektor KKO działał świadomie 
w procesie b. prezydenta Pa- |na szkodę tej instytucji i prze- 


bianic Romana Jabłońskiego. jkroczył swą władzę przez 


Sad uznał, że Jabłoński jako | dzielenie 
komisarz zarzadu miasta Pabia | firmie, 
mic przekroczył swą władzę 
przez pokrycie z funduszów 
miejskich wydatków Pabianic- 
kiego Towarzystwa Eksporto- 
wego na sumę 23,000 zł., że u- 
dzielił w imieniu zarządu miej- 
skiego, nie mając pełnomoc- 
nictw, gwarancji na sumę 27 
tys. zł. dla Towarzystwa Spół- 
ki Eksportowej, że w imieniu 
KKO udzielił gwarancji firmie 
Citroen na 7.500 zł. za samo- 


u- 
nieodpowiedzialnej 
bianickierau Towa- 
rzystwu Eksportowemu, ponad 
normę przewidzianych kredy- 


P., 


aa 


$ZORSTKI, 


chód nabyty dla Towarzystwa 
Eksportoweśo, że w czasie do 
23 marca 1935 roku jako dy- 


Wczoraj o godz. 11 przed po 
łudniem odbyło się w Hotelu 
Angielskim przy ul. Wierzbo- 
wej w Warszdwie odsłonięcie 


Wa |tablicy pamiątkowej dla ucz- 
A | czenia pobytu Napoleona w 
> Warszawie. 
p=” TWRS 125 lat temu — dnia 10 gru- 
rYN ZW |dnia 1812 roku — zamieszkał 
w tym hotelu cesarz Francii 


Napoleon, 
wy moskiewskiej. 

Front Hotelu 
został udekorowany 
francuskimi i polskimi. Ruch u- 


Komisja skarbowa 
przy pracy 


Sejmowa komisja skarbowa 
rozpatrywała wczoraj kilka rzą 
dowych projektów ustaw, wśród 
nich projekty ustaw w sprawie 
zmiany opodatkowania piwa i 


wej ws'rzyimany. 


Przed gmachem Minister- 


Wczoraj o godz. 12 w połud- 
nie odbyło się w stołecznym 
Muzeum Narodowym oiwarcie 
wystawy krajobrazu wioskiego. 
Na zaproszenie ambasadora 
Włoch otwarcia dokonał Mar- 
szałek Śmigły - Rydz. 

Na wystawę przybyli między 
innymi minister Oświaty proł. 
| Świętosławski, wiceminister 
byłoby więcej wygranych, choć Spraw Zagranicznych Szem- 
by były mniejsze, moim zda- bek, ambasadorowie Anglii, 
niem znaczyłoby to, że plan u- Francji oraz Niemiec, prez. 
legł poprawie na korzyść grają-. Starzyński w towarzystwie wi- 
cych. LA | ceprezydentów, wojewoda Ja- 

A jak do tego odnosi się 0- rcszewicz oraz wielu zaproszo- 
gół graczy? | mua. NYEN BOSE, 

r = Pace > zaa e Marszałka Śmigłego - Rydza 
i boé H 000 M hoé 500 zł | oprowadzał po wystawie dyrek 
grać © US Zi COG waw Zi for Muzeum Narodowego p. dr. 
A gdy wygra, każdy klnie: do DanS 

licha, tysiac złotych, czemu nie Wystawa warszawska zosta- 


dwadzieścia, lub dwieście tysię | 
a aaa IE" —— — 


Straszna katastrofa 


Tak będzie zawsze, bez wzólę 
du ma wysokość wygranych. lie | 


EW o i R. W. |_| R S 


wyśranych, tym więcej jest 
szans wygrania, gdy zaś te wy- 
śrane będą większe, będzie ich 
mniej, bo ogólna suma wygra- 
nych na loterii z natury rzeczy 
jest ograniczona. Jeżeli w przy 
szłym planie loterii klasowej 


kolwiek kto wygrał, zawsze bę-| Í 
dzie wzdychał, że nie wyśrał | w kopalni 
naiwięcej. | PRAGA, W Pribram, w miej 


Trzeba zmienić plam gry naj scowej kopalni srebra zdarzyła 
korzyść graczy bez oglądania się wczoraj straszna katastrofa. 
się na nich samych. Po rezulta- Winda robocza, w której znaj- 
tach spostrzegą, że stało się to dowało się 11 górników, zerwa 
dla ich dobra. 

Z poważaniem 
Edward Orchowiecki. | cieżkie rany, 5 zaś lżejsze. 


EFIT OE 


Ciekawie również w niektóry 


POPĘKANY , OPIERZCENIĘTY i ZGRU: 
BIAŁY PRZE 
MIĘKKIM, AKSAMITNIĘ DELIRATNYM i BIAŁYM 


Krem BRACATOWee" 


wracając z wypra- 


Angielskiego; dor Francii 


liczny został na ulicy Wierzbo- 


A iarsna ds ` Tr: 


P| 


brano nadużyć 


a tiach jego dlugi — Kierownik szkoły, 
który był zboczeńcom — Zakulisowe latrygi - 


1 - Ka AA? m~ TEF > s i 
W dalszym cągu procesu crze |iewody, który wyrazi! mu swo- | 


tasie 


„Oanicsłer! 
i . . . . 
irów nie jes.em, 
ilem o tak zwanej „kiełbasie 
jwyberczej. Rozumiem picie 


a p- AŻ 4 . 3 Ps . 20 a > 1 ps 
| czej, o finansowaniu teso redza į wódki w ten sposób, Że wono- | 


dzi się do resieuracii pa jeane- 
|do dla rozgrzewki, lub w towa- 
|rzystwie przyjaciół na kilka wó 


skąd świadek | dek, nie rezumiem natomiast! pi-|ciwso młodzieży Obozu 


a kio chce i ile chce i ckre- 
lam to tak z rosyjska „na ch- 
yj szczot' (ególny racha- 
KI Eczprowa trisa. 


Ia 
zi 
Sj 


lanie skazany 


tów przewyższających 
zł. 

Za szereg tych przestępstw 
sąd skazał Jabłońskiego na 6 i 
pół reku więzienia, oraz zasą- 
cził powództwo w kwocie 100 
tys. zł, zgloszone przez KKO. 


w TORE H m 
WERKA ZIE ZOSP 


ISTACZA CUDOWNIE, CZYNIĄC GO 


W 125 rocznicę pobytu Napoleona 


adsicnięło par aiko a tablicy w Warszzwie 


stwa Spraw Zagranicznych u- 
| stawiono kompanię honorową 
wojska ze sztandarem. 
| Na uroczystość przybyli 
| członkowie Stowarzyszenia 
iPolsko - Francuskiego, kolonia 
|irancuska oraz licznie zgroma- 
Kr się publiczność warszaw* 
ska. 
| O godz. 10.30 przybył prezy“ 
dent Starzyński, dowsdea O. 
K. gen. Trojanowski, ambasa- 
Noel oraz min. 


flagami Spraw Wojskowych gen. Kase 


.przycki. Punktualnie o godz. 11 
ziawił się Marszałek Śmigły- 
| Rydz. Bezpośrednio po tym od- 


„ słonięte tablicę pamiątkową. 


Najlepsi malarze włoscy 


wystawili swe prace w Muzeun Narod vym 


ła zorganizowana przez włos- 
kie Ministerstwo Kultury Naro 
dowej i zawiera obrazy z tego- 
rocznej wystawy weneckiej. 

Najlepsi malarze włoscy ry- 
walizują ze sobą w pokazaniu 
piękna i czaru słonecznych 
Włoch. 


wrażenie. | ty 
|Fachoweem cd robienia wybo- |ski-mu gorące p 
ale dużo słyczę: | 5* 


i 
153.000 | 


BEPOQGBBŚCE Ss 
pD S E Éag C EIEEE 
"LUTOWCY DZIĘKUJĄ 

KS. LUCEKLSRIENMU 


interpelacią 
Lu- 


MW związku ze znana 
z księdza 


- Kielbasa wyborcza” |» mase. 


gt 


deiss 


złożyła ko. Lube! 
qkowanie zà wz:ę 

i 
w obrone pokrzywdzonych chio- 
| pòw. 


o z Małcpolski 


Q,V.P. NA WIEOWN 

W strczniu projektowany jest Ziazd 
czlonkow akademików Obszu Wiel- 
kiej Poiski z calego kraju do Warsza 
wy. Jost to widoczna ofensywa mfo- 
dzieży Stronnictwa Narodowego prze 
Radyka!no- 
Narodowego. 


| CHŁOPI I CHŁOPOMANIA 
| Staraniem Zrzeszenia lmtesgzncji 
iŁadowej i Przyjeciół Wsi, odbędzie 
się w niedzieję, 12 bm w Warczawie 
|odczyt znanego pisarza i poety luc" 
wego Anioniego Oschy na temat 
„Chłopi i chłopomania”. Jast to pier- 
wszy z cyklu odszytów o ws‘, które 
|w zmie organizować będzie Zrzęs::- 
i nie Inteligencji Ludowe. 

ZJAZD 
KUPIECTWA POMCRSKIEGO 


| W da. 16 słyczaća 1938 r. w Byd- 
|qoszczy odbędzie się Zjazd Kupie* 
ctwa Pomorskiego, Zjazd ten ma za- 
srezycić swoją obsenością _wiccpre- 
mier i nister Skarbu Eugeniusz 
Kwiatkowski, 


CORAZ MNIEJ KOBIET 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI 
Ogłoszone zostały zestawienia licr- 
bowo ckładu członków w spółdzie!- 
niach różnego typu za ostatnie lat". 
Zestawienia te wykazują charak*:ry* 
styczny obiaw. Oto mimo zwiękare- 
nia ogólnej liczby członków w spół- 
dz'e'niach wieiskich, ilość czionków 
kobiet stale ód roku 1926 ep oda. 


WALNY ZJAZD ZWIĄZKU 
| INWALIDÓW WCJENNYCH 


Dziś i iutro odbędzie ws w W” 
szawie Wawy Zazd Zwiyssu. [ns = 
lidów Wojennych Rzeczypocyo! tej 
Polskiej. Ziazd ten będzie połazcony 
z uroczystościami i złożeniem wień- 
ca na gróbie Nieznanego Żołnierza. 


KŁOPOTY W „WICIACH” 

W związku ze zbliżającym się Wa! 
nym Zazdem „Wici dużą aktywność 
prowadzi grupa „Wiciowców", odevu- 
nięta od wpływów w tym Związku ma 
poprzednim Zjeździe, z b posłem Bo 
losławem Babskim na czele. 

Grupa ta jest przeciwna angażowa- 
niu się młodzieży zw'ąwkowej do eryn 
nej polityki Stronnictwa Li." „go 
IZnawey wewnętrznych stosunki ow 
Zwiazku twierdzą, że wpływ ei iu 
py są min*'malne i dlatego ua Zez- 
„dzie nie osiągnie ona swych celów. 


ŻYDZI SIĘ BRONIĄ 
Koło Żydowskie w Sejm» ma zło- 
(żyć do latki marszałkowskiej inier- 
jpelację w sprawie wprow: dzania 
gheta na targach i jarmarkach, oraz 
przenońzemia targowisk na plate pe 
miejskie dla utrudniania dostępu han 
W interpolacji ma też być przed- 


|d'arrom żydowskim 

stawiona rozpacz!'wa sytuacia Zydów 
w wójewództwach zachodnich, a mia 
nowicie: w poznańskim, pomorskim 1 
śląskim. 


ZJAZD DELEGATÓW ZSZP. 

W dniach 12 i 13 grudnia rb, we 
| Lwowie odbędzie się 7-my Walny 
Zjazd Delegatów Związku Swośldzie!: 
i Zrzeszeń Pracowniczych Rzeczypo- 
epolitej Polskiej, Prócz aktualnych 
tpraw orgar'zacyjno - gotpodarczych. 
porządek dzienny przewiduje ór 
nowych władz. 


Narada cospedareza w Wilnie 


z udziałem wicepramiera i minis rów 


Wczoraj wieczorem wyjecha- 
ii z Wraczawy do Wilna wice- 
premier Kwiatkowski, m'nis'ro- 
wie: Przemysłu i Handlu Ro- 
man, Komunikacji Ulrych, Rol- 
uictwa Ponia:'owski, Opieki Sno 
'ecznej Kościałkowski oraz kil- 


ku wiceministrów i wyższych u- 
rzędników resortów gospodar- 
czych. 

W Wilnie odbędzie się dziś 
narada gospodarcza w sprawie 
zam półnacno-wschodnich. 


Bohaterski czyn kobiety 


Uratowała 2 chłogtów od ‘merd 


W Grabowie nad Prosną wy- 
darzył się wypadek, który o- 


chłopców, załamał się pod nin 
i chłopcy zaczęli tonąć, 


mal nię zakończył się śmiercią | 


'wósh chłopców. 

Dwaj chlopcy, 9-letni Wy- 
'embski i młodszy od niego Ka 
rowewski bawili się na lace iw 
pogoni za ptactwem dostali się 


ni2 wytrzymał cieżaru dwóch 


| Ich przeraźliwe krzyki usty- 
iszała pani Karolewska, która 
| znajdowała się w pobliżu. Nie 
| namyślając się długo, bchatęr- 
jzka kobic'a wz-orzyła do wo- 


ła się i rozbiła ra dnie szybu. |na tereny zalane woda ipakry|ay i wysinez-łą obu chłosców 
Sześciu górników cdnicsło b.lte cienką warstwą lodw. Lód, -*tuiac ich od niechvbnej śmier 


i Ci 


EO peer" -| DEDO TOOK E  —Ą 


Matka i córka 


Miłość macierzyńska nie ma 
granic. Matka zawsze oddaje 
dziecku najlepsze kąski. Co lep 
sze, to dla dziecka. Co gorsze, 
to dla siebie. Dowody miłosci 
macierzyńskiej spotyka się na 
każdym kroku. 

A oto jeszcze jeden taki obra 
zek. 

Poczekalnia kina. Siedzi wdo 
wa pani Pykalska i jej córka, 
Anielcia. 

Anielcia jest cd paru lat pan 
ną na wydaniu. Jej mama też 
do wzięcia. 

Obok matki siada młodzie- 
niec o dość miłej powierzchow 
ności. 

— Jak tu duszno — wzdycha 
pani Pykalska. 

— A tak. — Odzywa się mło 
dzieniec. — Gorąco jak w 
Wenccji. i 

— Anielcia ożywia się. 
Mamo — szepcze. — On 
hył w Wenecii.. Jakiś zamożny 
człowiek... To coś dla mnie... 

— Dla ciebie dziecko, dla cie 
bie — odpowiada szepiem pani 
Pyka!ska i głośno zwraca się 
do sąsiada. To pan był w 
Wenecji? No i jak tam się pa- 
nu podoba? 

— Nie nadzwyczajnie. Lepiej 
było pod księżycem. Dużo le- 
piej. 

— (Cooo?... Pan był pod księ 
życem? 

— A tak. Przed Wenecją. 

anie patrzą zdumione. 
Mamo! — szepcze Aniel- 
cia. — To jakiś wariat... Odsuń 
my się. 

— Fo co się zaraz odsuwać?.. 
Może to coś dla mnie będzie. 
Waria!a też sobie można wyle- 
czyć... Zobaczę tylko, czy bar- 
dzo z nim źle... 

I pani Pykalska znów się 
zwraca do sąsiada. 

— Długo pan był pod księży- 
cem? 

— Przeszło rok. 

— A czym pan tam dojechał? 

— Tramwajem. 24 dojeżdża. 

Panna Anielcia ciągnie matkę 
za rękaw. 

— Niech mama da spokóji 
Zupełny wariat! 

— Nie szkodzi... Wyleczę go 
sobie... Podoba mi się nawet... 

I pani Pykalska dalej zabie- 
ra się do badania. 

— A kina tam są? 

— Gdzie? 

— No pod księżycem? 

Młodzieniec spogląda zdzi- 
wiony. 

— Co pani szanowna 'wygadu 
je! Gdzie w knaipie kina? „Pod 
księżycem” to knajpa na Gro- 
chawskiej. Rok tam byłem za 
kelnera, A teraz jestem w „We 
necji' na Marszałkowskiej. 

Panna Anielcia otwiera sze- 
roko usia ze zdumienia. 

— Mamol — szepcze. — To 
nie wariat... To coś dla mnie... 
Niech mnie mama puści na swo 
je miejsce. 

— Debrze, dziecko, dobrze 
— wzdycha ciężko pani Pykal- 
ska, ustępując córce. 

Napoleon Sadek 


RADIO 
WARSZAWA II ) 
Sobota 11 grudnia 1637 r. 

6.15 „Kery ranne". 620 Gi.mnasty- 
ka, 640 Muzyka płyty). 7.00 Dzien- 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Audyc'a dla szkół, 8.10 — 11.15 Prze 
rwa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Płyty, 11.57 Sygnał czacu, 12303 Au- 
ycia południowa. 1300 Przerwa. 
1539 Wiadomości rcapodarcze. 15.45 
Teatr Wyobrzźni d!a dzieci; baśń p. 


Garnizcny angielskie powiększone 


Ariyleria przeciwiotnicza dla Egiptu 


PARYŻ. „Information* zwra' gielskich. 
ca uwagę, że w najbliższym cza rząd egipski 


Widccznie zatem 
cofnął wszystkie 


sie mają odjechać z Anglii do| swoje zastrzeżenia i wyraził zgo 
Egiptu oddziały artylerii prze- | dę, do której poprzednio nie był 


ciwlotniczej. 


Dziennik podkreśla, iż na 
podstawie ostatniego porozumie 
nią angielsko-egioskiego było u- 
stalone, że rząd angielski nie 
będzie mógł powiększać kontyn 
gentu swych wojsk w Egipcie 
bez formalnej zgody rządu egip 
skiego. 


Rozmowy 
jeszcze przed kilku tygodnia- 


skłonny. 

Publicysta „Information” p. 
Brinon twierdzi, że w kołach 
włoskich, wiadomości o tym 
wzmocnieniu kontyngentów an- 
gielskich w Egipcie miałv wy- 
wołać zdziwienie i niezadowole 
nie. Jednakże, pisze p. Brinon, 
tego rodzaju demonstracja siły 
i zdecydowaria ze strony W. 


s jakie się odbywały | Brytanii jest raczej dowodem, 


Że W. Brytenia przygotowuje 


mi, wskazywały, że chodzi w własne projekty, mające na c2- 


nich raczej o redukcję, niż o po 
większenie kontyngentów an- 


lu, utrzymanie rówaowag. i po- 
koju. 


Cywilna mobilizacja w Barcelonie 


okejmuie Hszoanów w wieku cd 18 do 50 lat 


BARCELONA. Minister Pra | robotni w wieku od 18 do 40 
cy wydał wczoraj dekret naka- | lat mają być natychmiast wcie- 


zujący mobilizację 


ak cywilną 
wszystkie 


iszpanów w wi 


od 18 do 50 lat, a będących w 


obecnej chwili bez pracy. 
Wszyscy zarejestrowani bez- 


leni do specjalnych oddziałów. 


Dekret ustala szczegóły prze 
prowadzenia tej „cywilnej mo- 
bilizacji”, 


Napad bandycki na wójta 


zekończył się sromotną kles:ą 


LWÓW. Pod  Brzeżanami 
czterej uzbrojeni bandyci na- 
padli na przejeżdżającego dro- 
śą wójta Boczara i zażądali od 
niego pieniędzy. W odpowiedzi 
na to wójt wydobył rewolwer 
i jednego z napastników za- 
strzelił, — drugiego ciężko zra- 
nil, a pozostałych dwóch o- 


Straż graniczna, przeprowa- 


śpiesznym do Gdańska, dokona 


a w jednym z przedziałow 
pierwszej klasy sensacyjnego 
odkrycia. 


przedziale tym jechała 
młoda para małżeńska, udają- 
ca się w podróż poślubną do 
Danii, Parze tej towarzyszyło 
kiiku wytwornych panów w cy 
lindrach. W przedziale na puł- 
kach było pelno waliz z nalep- 
kami hoteli zagranicznych oraz 
pudła z cylindrami. 

Całe to towarzystwo wydało 
się podejrzane władzom cel- 
nyn. Przystąpiono więc do prze 
prowadzenia ścisłej rewizji, O- 
kazało się, że walizki były wy 
nałnione starymi gazetami i cy- 
lindrami. Zbadano bliżej te cy- 
lindry i stwierdzono, że posia- 
dają podwójne dna, w których 
były ukryte funty angielskie, 
dolary, franki szwajcarskie i in 
ne waluty obce, łącznej wartoś 
ci PSUS tysięcy zło- 
tych. 

W roli młodej pary występo- 
wali przemytnicy Mindla i Srul 
rumanowie, Towarzvszami 
młodej pary byli znani aterzyś- 
ci i przemytnicy Rabbe, Kart- 
man i Kornsztajn. 


Popieraj „Biały Krzyż” 


Nasz program. 18.00 W:adomości spor 
towe. 18.10 Pogadanka  zpołeczna. 
18.15 Piosenki. 13.30 Program na jue 
tro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.09 Au- 
dycja dla Polaków za granicą. 19.50 
Pogadanka aktualna. 2000 Koncert 
rozrywikowy. 21.30 „Dziesięć lat be- 
rów i bojek śląckich". 22.00 Koncert 
popularny. 22.50 — 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 

WARSZAWA I (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę irformacji. 1405 Program 
na jutro. 14.10 Londyńska Orkiestra 
Symfoniczna. 1500 Pogadznka aktu- 
alna. 1510 1000 taktów muzyki. 16.15 
— 18.00 Przerwa. 18.00 Muzyka lek- 
ka (płyty). 19.05 Utwory fortepiano- 
we i wokalne. 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 20.00 — 2200 Przerwa. 22.00 


E mJaś i Małgos'a". 16.15 Koncert so- | „Zona na morzu” kartki z pzmiętni- 


1650 Posədznka 


terów, 


1100 Spory Ii-rzckie w starożytnym | groteski. 
u" taneczna. 2315 — 1.00 Muzyka lek- 


17.50 ka i taneczna (płytył, 


Rimsa. 17.15 „Od Aten do Mayrer* 
— Migawki z dziejów opery. 


elktua!na. |ka człowieka żon”tego”* —- fragment 


2215 Muzyka saicnowa i 


pryszków ujęła policja. 

ak się okazało przed napa- 
dem na wójta Boczara napadli 
na przejeżdżającego tą samą 
drogą księdza rzymsko - kato- 
lickieśc, ale ksiądz zaciął ko- 
nie i zanim kandyci zorierto- 
wali się w sytuacji, konie unio 
sły tu: mankę, 


Niezwykła afera przemytnicza 


„Wytworne towarzystwo” po 


zając rewizję w pociągu po- | wędrowało do więzienia. 


à 


DOBIORNIKU CH ! 


ZŁOTYM 


MEDALEM 


NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PARYŻU 
PRZEDŚWIATECZNA OBNIŻXA CEN. 


WSZYSTKICH 


RADIO 


UMOŻLIWIA OBDAR 


ds 


ZWA 


M 


Aoc 


ODELI 


r 
a 


WGICH I SIEŻIE 


NES 
PIĘKNYM PRZZERTEM GWIAZDKO NYM 


4 LAMPOWY ODBIORNIK (3 PENTODY) 
O SWIATOWYM ZASIĘGU (TYP 231 2) 


ZŁ. 260.- 


ZAMIAST ZŁ. 257.- 


3 LAMPOWY ODBIORNIK (2 PENTODY) 
O PEŁNYM ZASIĘGU EUROPEJSKIM (TYP 127-Z) 


PHZ 
RTS 


« AMIAST 
ZŁ. 1£8.- 


SPŁATY DO 15 RAT 


Rzym zrywa z Genewą 


Decyzję poweźmie Wielka Rada Faszystowska 


PARYŻ. Doniesienia prasy 
paryskiej o prawdopodobnym 
ustąpieniu Włoch z Ligi Naro- 
dów pokrywają się niemal w 
zupełności z informacjami 
źródeł włoskich. 

Notyfikacja 


ze 


o ustąpieniu 


Jak donosiliśmy zmarł znako 
mity pisarz polski Andrzej 
Strug (Tadensz Gałecki), uro- 
dzony w r. 1873. 

Andrzej Strug piastował man 
dat senatorski z ramienia Pol- 
skiej Partii Socialistycznej, zaś 
w latach przedwojennych był 
jednym z pierwszych organiza- 
torów „Strzelca“, stworzone ;o 
przez Józefa Piłsudskiego; w la 
tach wojny był oficerem fron- 
towym I-ej Brygady. 

W twórczości swolej Strug 
pozostał wierny przez całe ży- 
cie wzniosłym ideom sprawie- 
dliwości społecznej, w których 
ujęciu był ideowo zbliżony do 
Żeromskiego, > 
Na zd'erią paszym poďobizna 


| Andrzeja Struga 


Włoch z Ligi Narodów i Mię- 
dzynarodowego Biura Pracy 
ma nastąpić jakoby już w so- 
botę wieczorem. 

Sekretariat Generalny Ligi 
Narodów spodziewa się tej no- 
ty w niedzielę, lub poniedzia- 
łek. Współpraca Włoch z Lisą 
zakończona więc będzie po 17 
latach istnienia. 

Jak donoszą dzienniki pary- 
skie „uroczysta deklaracja, któ- 
rą ma złożyć Mussolini po po- 
siedzeniu Wielkiej Rady Fa- 
szystowskiej, będzie logicznym 
następstwem przemówień, wy: 
głoszonych w Mediolanie i Pa- 
lermo. 

W obu tych przemówieniac! 
Mussolini twierdził, że polityka 
włoska zmierza do formalneso 
porozumienia z Francją i W 
Brytanią pod warunkiem bądź 
zreformowania, bądź też pozo- 
stawienia na stronie Ligi Na- 
rodów. 

Tym samym więc Włochy 
już wówczas pozwalały prze- 
widywać, że pozostaną tylko 
czasowo w Lidze Narodów. 


LONDYN. Wsród  brytyj- 
fa czynników rządowych 


Chłopiec ranny 


Zamechy bem 


HAIFA. Zaskoczony w chwi 
li, gdy przygotowywał się do 
rzucenia 
eki zbiegł, ostrzeliwując się z 
rewolweru. Jedna z kul ciężko 
ramiła 13-letniego Żyda. 

W innej dzielnicy Haify wy- 
buchła na ulicy bomba, nie wy- 
|rządzając jednakże poważniej- 
| 
szych szkód, 

W w'osre w raklży Mysmn- 
tu woiska brviviskie zburzvłv 


panuje przekonanie, że decyzja 
Mussoliniego wycofania się 
Włoch z Ligi Narodów nie 
zmieni sytuacji politycznej w. 
Europie, 

Włochy, twierdzą w Londy- 
nie, od dawna przestały brać 
udział w pracy Ligi Narodów i 
wycofanie ich jest więc tylko 
formalnym potwierdzeniem ist- 
uiejącego stanu rzeczy. 

Dla Wielkiej Brytanii jest to 
może o tyle ułatwieniem, że de 
cyzja włoska czyni sprawę u- 
znenia podboju Abisynii przez 
Włochy nieaktualną. 

Z drugiej strony decyzja wło 
zka podejmowana jest w Lone 
dynie jako Krok sitwierdzzjący 
ponad wszelką wąitpiiwość jav 
kie jeszcze istnieją możliwości 
oraz że pakt antykomunistycz- 
ny niemiecko - wiosło - japońe. 
ski posiada wyraźnie formę zo- 
bowiązań politycznych, którym 
wszystkie 3 mocarstwa się pod. 
zorządkowują. 

Jednym z tych zobowiązań. 
jest ustanowienie przezeń ied- 
nolitego frontu wobec Ligi Na- 
rodów. Włochy, zrywając z Li- 
śą, przystosowują się do tego 
jednolitego frontu. 


przez (erGtysie 
owa w Ha fie 


dom, którego mieszkańcy byli 
podejrzani o udział w niedaw- 


by terrorysta arab nym napadzie na autobus. 


Wyrok śmierci 
KRÓLEWIEC. Sz4 w Wy- 


'ruciu skazał na lrarę śmierci 
(nieakieśg Kurta Krebsa. Ska- 
|zany oskarżony, był 0 mord, 
'rof--lenie i oszusiwo asciura 
. Cyjne 
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W zdaniu, jakie Toh napisała znalazły się dwa błędy. 
Nie tracąc jednak spokoju oświadczyła, że uczyniła to rozmyślnie, 
chciała się przekonać czy można szefa ochrany nabrać. Na- 
stępnie wstała z zamiarem odejścia, Gdy Grobow zastąpił jej 
drogę i żądał by wróciła do pokoju, wymierzyła mu policzek. 


Grobow stał jeszcze wciąż na tym samym miej- 
scu. Patrzył przed sicie zastygłymi oczyma. len po 
liczek, którego się nie spodziewał oszołomił go na 
chwilę. 

Jadzia skorzystała z zamieszania jego, otwo- 
tapis drzwi na korytarz i zaczęła się szybko odda- 
ać. 

W tej chwili usłyszała donośny, rozpaczliwy 
głos szefa ochrany: 

— Trzymaj! Trzymaj!... 

Agent, dyżurujący na korytarzu był początko- 
wo pewny, że kobieta, która znajdowała się u szefa 
w gabinecie, została zwólniona i i puścił ją dalej. Gdy 
jednak usłyszał krzyk Grobowa, pobiegi w kierunku 
Jadzi i schwycił ją mocno za ramię. 

Dalsze wydarzenia potoczyły się w tempie tak 
przyspieszonym, tak niezwykłym, że Jadzia sama 
nie zdawała sobie sprawy z tego, co czyni. Dopiero 
później uświadomiła sobie, że w normalnym biegu 
rzeczv nie zdobyłaby się na taki czyn. 

Więc, kiedy dyżurujący agent ujął ją za rękę, 
nie namyślając się dlugo, spuściła mu również siar- | 
czysty policzek, krzycząc przy tym głośno: 

— Tylko tak można was rauczyć, jak należy 
postępować z uczciwymi ludźmi! 

Grobow wybiegł w międzyczasie na korytarz | 
i razem z agentem zaczęli ją gwałtem wciągać do 
pokoju. 

Wstydził się przyznać przed agentem, że kobie- 
ta ta spoliczkowała i jego, Grobowa. Syczał więc 
tylko po cichu: 

—- Bezczelna, psiakrew.. Ładny numerek, nie 
ma co... A 
Jadzia zrozumiała, że ugrzęzła, że sytuacja jej š 

| 


pogorszyła się przez policzki, które wymierzyła obu 
mężczyznom. 
Nie mogła tego jednak cofnąć! 
|| Musiała więc nadal grać swą rolę. à 
! Weszła do pokoju i usiadła na krześle, 
I1 Sapała głośno, obcierając chusteczką pot, który 
spływał dużymi kroplami po jej czole. Mówiła jakby 
do siebie: 
— Z samego rana nadam depeszę do Peters- 
burga... Nie ścierpię takiej brutalności... nie... 
Grobow siedział naprzeciwko. Sapał również 
i nie odzywając się, patrzył jej prosto w twarz. 
— Czy pani wie o tym, że mogłem panią teraz 
zastrzelić? — odezwał się, cedząc słowo po słowie. 
— Nie pomyślałam o tym | 
W pokoju a ob cisza. Policzek Grobowa jest 


a | 
Wawefa 


[EEN ZAPŁAI 


Ą Ustnznsająca ROWIĘSC © BOHATERSTWIE, >” 
i POŚWIĘCENIU 


czerwony jak ogień. On sam nie może się opano- 
wać, chce za wszelką cenę zemścić się za tę obelgę. 

Drugi raz w życiu przytrafia mu się coś podob- 
nego, Przypomina sobie, jak to było wtedy, kiedy do 
pokoju jego wprowadzono młodą studentkę, aresz- 
towaną na ulicy. 

Młode, jak rozchylające się pączki, piersi za- 
intrygowały Grobowa. Zaczął się do niej zbliżaź 
i Mety był już blisko celu, otrzymał taki sam poli- 
czek 

Ale wtedy odpłacił się pięknym za nadobne. 

tudentka dostała na jego rozkaz pięćdziesiąt rózeg 
za jeden policzek, wymierzony szefowi ochrany... 

I teraz ma chęć uczynić to samo. Nie może się 
jednak zdecydować. Nie jest wcale pewien, czy ta 
dama jest naprawdę tym Chlestakowem w spódnicy, 
o którym czytał w liście do Krakowa, pisanym po 
polsku. 

Po wtóre: nie jest to młoda studentka... Przed 
nim stoi dama w średnim wieku o siwiejących wło- 
sach... Jak można bić taką osobę?... 

Musi się przede wszystkim dowiedzieć, czy po- 
dejrzenie jego jest słuszne. 

Do restauracji nie wróci, Będzie tu siedział całą 
bodaj noc, a dopnie swojego! 

Ten policzek, który dostał od niej, zdezorien- 
tował go nieco. 

Wiedział, że żaden buntowszczyk nie pozwolił- 
by sobie w podobnej sytuacji na taki czyn... Każdy 

z nich wie, czym to grozi... 

y= jednak? Może to jest tylko bardzo odważna 
śra : s 
Musi ją dzisiaj tak „wymaglować”, by się do- 
wiedzieć jak się rzecz ma! Musi się dowiedzieć 
prawdy! 

Wstaje i zaczyna się przechadzać rytmicznym 
krokiem po pege Nie mówi ani słowa. 

— Jak długo będzie pan mnie tu trzymał? 

M m Tak długo, jak tylko będę uważał za posz. 
ne 

— Pan będzie mnie niedługo błagał na kicz. 
kach o przebaczeniel. E 

— Wszystko jest możliwe... 

Znowu telefon z restauracji. Grobow bierze słu- 
chawkę do ręki Słucha chwilę, następnie eświad- 
cza: 


— Nie przyjdę... Toona 
— Aha, pan przegrałł. s 
— Niel... Ale nie mogę przyjść,. jestem zajęty... 


— Znam się, mój panie, na takiego rodzaju wy- 
mówkach!... Nie będę dłużej czekał... Oddaję Obu- 
chowowi te pięćset rubli... 

— Nie wypłacać!... To on przegrał... 

— Wobec tego niech pan niezwłocznie przyj- 
dzie... tu jest bardzo wesoło... kobietki takie, że aż 
palce lizać... 


przyjaciela? Wilczewski 
wypierał się winy. Nie wiegzo- | motorze, 
no mu jednak. Twierdzono, że 

jesli sam nie oddał strzału, to 


— Nie mogę przyjść! Czy pan eT WE 

— Hm... nie mogę ludzi dłużej zatrzymywać... 
pan przegrywa całą sprawę... Niechże pan zrozumie, 
Wasilij Nikoła;cwiczu... 

— Nie wypłacać, czy pan słyszy? Powtarzam: 
Nie wypłacać!... Obuchow przegrał... 

— Pan nie dotrzymał słowa, Wasilij Nikołaje- 
wiczu... Zobowiązał się pan stawić najwyżej w > 
gu trzech godzin... Upłynęło już cztery godziny... 

Nie możemy czekać na pana do rana.. 

— Do diabła z tym! — krzyknął Grobow i rzu- 
cił słuchawkę. 

Usiadł na krześle, spojrzał na Jadzię przeszy- 
wającym wzrokiem. Na twarzy jego ukazał się sar- 
kastycżzny uśmiech: 

-— Zagramy w otwarte karty, moja pani... 
zna pani niejaką Apolonię Wawrzyniec? 

Jadzia zadrżała. 

Teraz wszystko jest dla niej jasne. List, który 
wysłała do Wiktora, dostał się w ręce policji. 

W jaki sposób dowiedział się szef ochrany, że 
to ja wysłałam ten list —  głowi się. Gdyby mnie 
w tym mieście ktoś znał, pomyślałabym, że to pro- 
wokacja, że ktoś mnie sypnął 

Nikt jej tu jednak nie zna. Nikt nie wiedział 
o tym, że to ona pisała list do Krakowa. Podała fik- 
cyjny zdres — pierwszy lepszy, który się jej nasu- 
nął na myśl. 

Stąd mają te wiadomości? 

I od razu przypomniała sobie, Że pisała w anni 
liście o roli Chlestakowa, jaką w tym mieście speł- 
nia. To mogło wzbudzić paler ER u tego naprze- 
ciwko siedzącego człowieka. 

Jadzię niepokoi to, że list, który miał powędro- 
wać do Krakowa, znajduje się w rękach policji. Je- 
śli z nią cośkolwiek się stanie, towarzysze nie bę- 
dą o tym wiedzieli, 

— Dlaczego pani nie odpowiada na moje pyta- 
nie? Czy pani zna Apolonię Wawrzyniec? 

— Nie mam odpowiedzi na takiego rodzaju py- 
tania... Nie rozumiem w jakim celu pan mi je zadaje... 

= mal zna pani tę osobę? 

ie.. 

— MIA: Iwana. Pokrowskieśo = nauczyciela, zna 

pani? 

— Nie... 

— Czy pani pisze dobrze po polsku? 

— Ja? Po polsku? Co to są za kpiny, mój panie? 
Czy pan ma zamiar wypuścić mnie stąd, czy też nie? 
Niech pani odpowie na pytanie! Czy pani 
zna polski język? 

Nie... ale dlaczego pan się o to pyta mnie, 
księżnę Woroncewą?... Czy pan nie wie, że ja nie 
nawidzę Lachów? 

— Pani jest Polką! 
ną Woroncewą! 

— Oświadczam panu — powiedziała Jadzia 
„zirytowanym”' tonem — że jeśli pan nie zaprze- 
stanie takiego rodzaju wybryków w stosunku do 
mnie, będę zmuszona obrazić pana czynnie raz jesz- 
cze... 

Grobow nie odpowiada. Wyjmuje list z szuflad- 
ki i zwracając się do Jadzy, pyta: 

— Aten list kto wysłał do Krakowa? Ja, czy 
pani - „wielmożna księżno”? 


(Dalszy ciąg jutro) 


Czy 


Pani nie jest żadną księż- 


zaś | pił wskutek jakiegoś defektu w 
Dopiero dziś 
przypomniałem sobie 
gdy chciałem 


Mroczyński opuścił mieszkanie 
zatelefonowała do Wilczew- 
skiego i kochanek przyszedł do 
niej. 


rano 


o tym, 
rozciągnąć bre- 


Z e # w i TA m 
„ŁWIÓC MI WOMOSC: 


— A więc domagasz się roz-|chając ukrył twarz w dłoniach. 


wodu? 

— Tak. Kocham Edwarda i 
czułabym pogardę Go siebie, g ły 
bym mieszkała z tobą, żywiąc 
tak gorące uczucia do niego. 
Musisz mi zwrócić wolność, al- 


bo... 


— Dobrze. W danej chwili 
moje sprawy nie sto; ją tak do- 
brze, żebym mógł się zśodzić 
na rozwód, kióry ni żechybnie 
wywołałby skandal. W ciągu 
jakichś dwóch, trzech miesię- 
cy zdołam pokonać trudności i 
wówczas bądziemy mogli omć- 
wić warunki rozwodu. Proszę 
cię, abyś do tego czasu nie spo 
tykała się z Edwardem. Daję cı 
słowo honoru, że najwyżej za 
trzy miesiące będziesz wolna i 
że w ciągu tego czasu nie zbi 
żę się do ciebie. 


Klara Mroczyńska w milcze 
niu opuściła gabinet sweśo mę- 
ża, znanego adwokata, Henryka 
Mroczyńskiego. Ani jeden mię 
sień nie drgnął na twarzy Mro- 
czyńskiego, gdy żona zalkomur: 
kowała mu o swym postanowie 
niu. Dopiero dy drzwi zam- 
knęły się za nin, epadi zdruz- 
gotany na folel i ciężko wzdy- 


Jego żona, w której miłość 
tak gorąco wie rzył i Edward, 
jego najlepszy przyjaciel... Nie, 
trudno w to uwierzyć, a iednak 
tak było. Naśle zerwał się z 
miejsca i ujął słuchawkę telefo- 


ionu... 
%* 


Następnego rana znaleziono 
adwokata  Mroczyńskieśo po- 
strzelonego w ogródku przyle- 
śającym do willi, w której mie- 
szkał Edward Wilczewski ze 
swą starą matką. Nikt nie sły- 
szał wystrzału, a przy zabitym 
nie znaleziono broni. 

Na $zymsie okiennym gabine 
tu Edwarda znaleziono ślady 
stóp Mroczyńskiego, a jego po 
zycja wskazywała, że musia 
spzść z pewnej wysokości. Po- 
nieważ pokój Edwarda był po- 
łożony na pierwszym piętrze, 
aresziowano go i przetrząśnię- 
to całe mieszkanie, szukająci 
broni. Nie zdołano też ustalić 
motywów zbrodni. Wilczewski 
i Mroczyński byli serdecznym’ 
nrzyjaciółmi, dlaczećo Wilcze- 
w ski mial go zabić? Co: też skło 
piło M: kieto do wdrapy 
wania się 


Tae a 


musiałby słyszeć wystrzał, po- 
nieważ jzgo sypialnia leży obok 
gabinetu, a okna i drzwi były 
o'warie. Na wszystkie pyta- 
nia Wilczewski miał jedną od- 
powiedź: 

— Nic nie słyszałem, nie za- 
biłem Mroczyńskiego i nie ży- 
wiłem do niego żadnych wro- 
gich uczuć, 


Wszystko jednak przemawia 
ło za tym, że Wilczewski za- 
strzelił przyjaciela w chwili, 
gdy ten chciał dostać ag do nie 
go przez okno, a następnie u- 
krył gdzieś narzędzie zbrodni. 
Miał do tego bardzo dużo cza- 
su, bo jak stwierdziło badanie 
lekarskie zbrodni dokonano o- 
koło północy, a zwłoki mle- 
czarz znalazł dopiero o 7 rano. 

Po dziewięciu dniach sprawa 


ł wzięła nagle niespodziewany o- 


brót. Do policji zgłosił się szo- 
fer, który chciał złożyć zezna: 
nie w tajemniczej sprawie za- 
bójstwa Mroczyńskiego. 

— Krytycznej nocy—oświad 
czył — przejeżdżzłem okało 12 
w nocy przez ulicę, na które; 
nieści się willa Wilczewskiego. 
Przejeżdżając obok jego demu 
usłyczałem jakiś trzask. Nie 
zwrżcjirm na lo uwagi, ponie- 


po murze do pokojujważ sądziłem, że trzask nasią- 


zent i w jego fałdach znalazłem 
rewolwer. W ciągu ostatnich 
tygodni nie padał deszcz, w 
przeciwnym bowiem wypadku 
znalazłbynf go wcześniej, 

Rewolwer został natych- 
miast zbadany. Znaleziono na 
nim tylko odciski palców szo- 
fera i Mroczyńskiego. W maga 
zynie brakło tylko jednej kuli, 
której kaliber był ten sam, co 
kuli znalezionej w zwłokach ad 
wokata. Służący Mroczyńskie- 
go i jego żona oświadczyli, że 
to rewolwer zabitego. 

Zaraz po wypadku Klara do- 
stała wstrząsu nerwowego i 
przez kilka dni była bez przy- 
tfomności. Gdy wróciła do sie- 
bie, bacznie śledziła wypadki. 
nie składajac żadnych zeznań. 
Dopiero gdy doszła do wnios- 
ku, że wszystko przemawia 
przeciw Edwardowi i że grozi 
mu  długcietnie więzienie lub 
śmierć, zdecydowała się przer- 


I waé milczenie, I tego dnia, w 


którym szofer znalazł rewal- 
wer przybyła na policje i zło-! 
żyła sensacyjne zeznanie. Opo- 
wiedziała o rozmowie jaką mit 
łą krytycznego dnia Z mężem. | 
o opuszczeniu poż zaju sbrsza- | 
łą. jak maż zalcłefonawał do 
Wilczewslieśo i  poprzrziąśł 
mu zemstę. 


Gdy o 11 wieczór | 


Gdy po dwóch godzinach wró 
cił do domu, w ogródku natknął 
się na zwłoki Mroczyńskiego. 
Nie złożył jednak zameldowa- 
nia na policji, ponieważ oba- 
wiał się, że podejrzenie padnie 
na niego i że skompromituje 
Klarę. 

Na podstawie tych zeznań i 
znalezionej broni urząd śledczy 
starał się odtworzyć przebieg 
wypadków. Mroczyński udał 
się do Wilczewskieśo, aby go 
zastrzelić. Nie zastawszy go w 
domu, postanowił się na nim 
zemścić w iście szatański spo- 
sób. Wdrapał się na gzyms o- 
kna, strzelił do siebie i odrzu- 
cił rewolwer. Przypadek chciał, 
że w tej chwili przejeżdżało 
ciężarowe aulo, że broń upadła 
w fałdy złożonego brezentu i 
podejrzenie padło na Wilczew- 
skiego. 

Wilczewski na! tychmiast ed- 
zyskał wolność i wziąwszy z 


Klarą ślub wyjecha zł za granicę, 


ponieważ on i Klara byli bar- 


È dzo popu! arni 4 mieście i plol- 


tom nie było kresu. 


* 


CZYTAJCIE 
„NOWEGO SFORTOWCA* 
CENA 19 GR 


Kalendarz dnia 


SOBOTA 
Damazego Wu 
Sabina. a 
Słowiański: Woi- 
mira. 
G dzień Siope wsch. 7.35, 
r zach. 15.23. 
udzień Księżyca wschód: 
(ZEREM ri") 11.36, zach. — 


HISTORIA PODAJE 

1618 Rozejm Polski z Moskwą w Dy- 
wzlinie. 

1718 Poległ w bitwie pod Frederik- 
shald król szwedzki Karol XII, 
walczący z Polską. 

FRZYSŁOWIA 

Gdy tęga zima rzsianie 

Z początkiem Adwentu 

Osiemnaście tygodni 

Nie spocznie dni momentu. 

KTO NIE WIE, ŻE: 

. Najwyżej położona linia kolejowa 

jest w Boliwii (Ameryka Południowaj 

na wyoskości 4.770 metrów. 
HUMOR WIELKICH LUDZI 
Dobra reda. Pewien młody literat 
uprosił słynnego już wówczas pisa- 
rza francuskiego Scribego, ażeby ze- 
chciał przeczytać i ocenić jego sztu- 
kę. Scribe czytał kilka minut rękopis, 

po czym zwracając go petentowi, o- 

świadczył: 

— Kochany kolego! Radzę panu 
wystrzegać się pisania głupstw przy- 
najmniej tak długo, dopóki nie stanie 
się pam sławnym. 


Mamaczenie snów 


P. Kazia z Koła 141. Smutek chwi- 
lowy będzie. Rozmowa z mężczyzną 
w mundurze. Zabawa z dzieckiem. 
Niedomaganie w domu. 

P. Marian Selim - Chan, Zdrowie 
Pańskie nieco szwankuje. Zdaje się, 
przewód pokarmowy. Proszę poradzić 
się lekarza, a na razie nie jadać po- 
traw ciężkostrawnych. 

P. Henia Jasia z Koła. Będzie zmia 
na na lepsze dla Pani i dla osób bli- 
skich, Jazda niedaleka w przyszłym 
roku, Daleka podróż w przyszłości. 

P, Tadeusz 37. O losach, których 
numery Pan nadesłał, nic nie mogę 
powiedzieć. Na następnej loterii mo- 
że Pan grać, biorąc los, którego nu- 
mer będzie zawierał trzy piątki i je- 


dynię. 

P. Magdaleną G. Uirzy Pani miłe- 
go mężczyznę, bruneta. Jadwiga jest 
PaK aka Będzie kłopotliwy wy- 
aatek. 

P, Czesia 142, Otrzyma Pani jakiś 
podarunek. Spacer będzie w towarzy 
stwie miłej osoby. Sprzeczka domo- 
wa. Spełni się życzenie. 

_ P. Wiera O. Blondynka jest Pani 
życzliwa. 

P. Lilka Szatyn zadurzył się w Pa- 


ni, 

P.Natka 143. Nagana będzie ze stro 
ny starszej osoby. 

P, Dla Kasztelania. Pani życzenie 
ziści się. Jakiś mężczyzna myśli o Pa- 
ni często i serdecznie. Będzie szczę” 
ście w niedalekiej przyszłości. 


ELH ML 2 


Ria smealej weokandzie... 


Chałupn 


ICY 


Etz. 5 


ej walki 


Przedsiębiorcy wymtówili umowę zbiorową wywaiczoną w roku 
ubiegłym przez szewców 


Chałupnicy przemysłu szews| mogli podjąć nową walkę i pro 


kiego stanęli ostatnio wobec ko 
nieczności podjęcia nowej walki 
o swe zagrożone prawo do e- 
gzystencji. 

Nakładcy i kupcy szewscy, 
korzystając mianowicie z jedne 
go z punktów umowy zawartej 
po długoirwałej walce, popar- 
tej strajkiem okupacyjnym, w 
dniu 30 listopada br. wręczyli 
związkom chałupników szews- 
kich listy, w których komuni- 
kują, iż od dnia 31 grudnia umo 
wy honorować nie będą. 

Jako motywy wymówienia 
podali przedsiębiorcy nieżycio- 
wość pewnych punktów umo- 
wy, które rzekomo przyczyniać 
się mają do upadku przemysłu 
skórzanego. 

Oczywiście motywy te nie po 
krywają się z prawdą, tym bar 
dziej, że umowa zawierana by- 
ła wobec władz państwowych, 
kióre zawsze w takich wypad- 
kach mają na względzie dobro 
wzajemne obu stron układają- 
cych się, niezależnie od ogólne- 
go dobra danej gałęzi przemy- 
słu. 

Zresztą wypadki, jakie miały 
miejsce w okresie obowiązywa 
nia umowy, szykany, które 
stosowali przedsiębiorcy wobec 
swych chałupników, potrafią w 
dostatecznie jasny sposób na- 
świetlić źródło, w którym zro- 
dziła się myśl wymówienia umo 
wy zbiorowej, 

Niespotykana po prostu soli- 
darność rzesz pracowniczych, 
jaką obserwować można było w 
okresie walki chałupników 
szewskich o umowę zbiorową, 
przestraszyła przedsiębiorców. 
Stało się dla nich jasnym, że w 


wadzić ją w takim samym soli- 
darnym zapamiętaniu, jak to 
miało miejsce w marcu. 
Przedsiębiorcy przeliczyli się 
jednak. Chałupnikowi szews- 
kiemu bowiem albo wystarczy 
sił do nowej walki, albo jeśli 
zbraknie — to już sił do życia. 
Tu nie może być mowy o kom- 
promisach! Chałupnika nie stać 
jest na to, skoro ubiegłej zimy 


nie potrafił przeżyć w warun-| 


kach, jakie 
przyjęciem umowy zbiorowej i 
do jakich dążą obecnie kupcy, 
wymawiając tę umowę. 

Sytuacja staje się w tych wa- 
runkach rozpaczliwa. Do tego 
stopnia rezpacziiwa čla pokrzy 
wdzonej strony chałupników, 
Że czynniki rządowe ani przez 
chwilę nie zawahają się, aby u- 
jąć sprawę w swoje ręce i dopro 
wadzić do właściwego jej rez- 
wiązania, 


panowały przed] 


Nikt bowiem z ludzi mają- 
cych pieczę nad światem pracy 
nie zechce ryzykcwać życiem 
tysięcy, a właściwie setek ty- 
sięcy rodzin chałupniczyca, dla 
tego tylko, że mafia przedsię* 
biorców życzy sobie jeszcze wię 
kszych zysków i jeszcze więk- 
szego bogacenia się na krzyw- 
dzie robotniczej. : 

Ten „numer”* przedsiębiore 
com szewskim na pewno nie 
przejdzie! 


„Nie skąpcie nam pracy!“ 


List bezrobotnego przemawiający do serce I sumień 


Jeden z lokalnych Komite- | $o roku nareszcie usłyszeliśmy, że bę- 


tów Pomocy Zimowej otrzymał 
w tych dniach list od bezrobot 
nego, który z uwagi na jego 
treść, nastroje i nastawienie ©- 
raz fakt, że pochodzi od jedne- 
go z tej szarej masy, dla której 
akcję pomocy zimowej podjęto, 
warto przytoczyć w dosłownym 
prawie brzmieniu. 

Po nieodzownym wstępie i 
wynurzeniach czysto prywat- 
nych lub o czysto lokalnym zna 


| czeniu, autor tak pisze: (tekst 


listu poprawiony pod wzglę- 
dem gramatycznym i ortografi- 
cznym): 

Nie jestem jeszcze stary, zle nie 
mam już sił do tej udręki i nie mam 
wyjścia. Jak ta zima przychodziła, io 
człowiekowi ręce opadały, Bo czy to 
można coś odłożyć z roboty? Te parę 
groszy, co się ostawało, to szło zaraz 
z początku, a potem siedź i czekaj na 
zmiłowanie Beże, ufaniaj się po opie- 
kach i różnych dobroczyńcach, kiecy 
człowiek nic nie chce, tylko praco- 
wać i jeszcze pracować może, Tamte 


ie jakaś pomoc zimowa, że nam po- 
mogą. Korzystałem z tej pomocy i ja 
i inni i dlatego piszę do państwa, kie- 


tylko baby się naśmiewają z nieroba. 

Dlatego lepiej, żeby pańsiwo te pie 
niądze co zkiorą, to w robotę włóż» 
cie i nam tę pracę dajcie, Przecież 


dy wyczytałcm w geze.ach, że i w| pracuje się nie tylko dla siebie albo 


tym roku tę pomoc 
dawać. Chociaż w 
wszyscy byliśmy zadewoleni, że na- 
reszcie się zmiarkowali nad naszą 
krzywdą w Niepodległej Polsce, o któ 


mają 


zamíar ; dla tego co płaci, ale z tej pracy w 
zeszlym roku; Polsze będzie pożytek i dia Ojczyz= 


ny i dla wszysikich, 
No i wszyscy, co na tę pomoc da- 
ją to oni będę wiedziel:, ż2 to nie jest 


rą ja i nie jeden kolega swoją krew, z litości i ze serca i że to nie racia- 
przelewali, to bardzo nam było mar- | gają, żeby znów jakiś grosz tam k"pe 
kotno, że to ma być niby jałmużna od! nął, ale, że dają te pieniądze dla Cj- 
różnych jaśnie państwa, i że to niby| czyzny i dla wszystkich, to i dla sie» 


trzeba szturmować te gorące 
co zwałczą mróz. 


serca, | bie, 


A my znów kędzieny wiedzieli, że 


Nieraz rozmawiałem z innymi ro-| to nie jest jałmużna tylko uczciwy za 
boinikami i wszyscy mówili to samo,| rebek za naszą pracę. 


że żaden z nich nie jest żekrakiem i 
póki ma jeszcze ręce do rokoty nie 
potrzeżuje żetrać ani z czyjcjś żebra 
niny korzystać, 

Niejedca1 też wydziwiał, jakie to są 
litościwe osoby, że to dadzą grosz na! 
bezrobotrego, jak na dziada i pewno | 
sobie za to łaskę Boską kupia. Ja ni- 
gdy nie żebrałem i żebrać nie będę | 
ani nie chcę, chę tylko pracy. I kiedy 
tak się rozglądam dookoła to widzę, 
że dosyć jeszcze jest miejscz, żeby 


pracować, Wystarczy za rogatki wyjść; 
żeby dziury w szosie zobaczyć, albo 
w samym mieście 


Kiedyś pod periretem Pana Mares 
szałka Piłsudskiego wyczytałem, na 
cbrazku, że kiedyś był wyścig krwi, 
a teraz pracy. No to się Ścigejmy, ale 
żeby tylko tę pracę dali. Krwi tośmy 
Ojczyźnie nie poskąpili i nie posltą» 
pimy, to i wy nam pracy nie skąpcie, 

Przepraszam, że tak śmiało piszę, 
ale państwo chyba zrozumieją, że to 
z serca i że tak jak ja myślę tak i in- 
ni myślą i'mówiąji że zamiast wżzię- 
czności to tylko Serce gryzie, że my 
teraz na żebraków schedz!my. 

Dlatego prosimy, żeby w tym ro 


rozizopane ulice,| ta pomoc inaczej była zbierana i że- 


walce muszą przegrać. Ale z 
drugiej strony z walki tej wy- 
snuć musieli jeszcze jeden wnio 
sek, mianowicie ten, że chałup 


albo rudery co się walą, a ludzie mie-; by ludzie wiedzieli, że to na pracę, a 
szkają w morach jak zwierzęta. my żebyśmy pracę dostali. 

To myślę sobie, że jakby w na-| Jeszcze raz przepraszam, że pań- 
szym mieście wszyscy się kupą zzbra-| stwu marudzę, ale myślę, że dobrze 
li, to jeszcze nie jeden reik by praco- | żeby i ten robociarz tu swoje powie- 


nicy przystąpili do walki zbyt 
ołiarnie, zbyt zapamiętale, aby 
nie wyczerpała ora ich sił, Że 
jest faktem niemożliwym, aby 
w tak krótkim odstępie czasu 


"A 


Wiatr od morza 
czyli: „Rewolucja na stole“ 


(A. E.) Do restauracji pana 
Wincentego Zawichosta przy- 
był Adolf Lisiak. Siadł przy du 
żym stole, dokoła którego już 
wiele osób spożywało dary Bo- 


|ż0 


Wśród gości zapanował nie- 
bywały rwetes. 
— Spodnie sztuczkowe świe- 
kupione rosołem mie zalał! 
— Nowy kapuśniak stawiaj 


że, i zamówił obiad. Ale zanim: pan, bo w łeb i do chorej kasy! 


kelner przyniósł zupę, 


gość | 


— Co je, jak pragnę wolno- 


zwrócił się do pana Zawichośta: | ści? 


— Panie gospodarz! Czy mo- 
gę fu list napisać? 

Resiaurator uśmiechnął się 
życzliwie. 

— A co mie to przeszkadza? 
Możesz sobie pan pisać, nie tyl- 
ko listy, ale i weksle, i rachon- 
ki, i co pan tylko chcesz. Mie 
tam wsio rawno. 

Wobec powyższego pan Adolf 
wyciątnął z kieszeni papier i 
ołówek. Następnie podparł stół 
kolanem i począł nim kołysać, 
jar huślawką. 

Oczywiście na stole zapano*, 
wała istna rewolucja. Szklanki 
się poprzewracały, zupy popły- 
nąły s!rumieniem po obrusie... 

Pan Zawichost złapał się za 
głową. 

— Rany Julek! Co pan roz- 
rabia? 

Ale pan Adolf nie tracił zim- 
nej krwi. Kołysał stołem, pi- 
szac jednocześnie list i mru- 
czał: 

_— Majtek jestem. 


— Panie Zawichost, ganiaj 
pan w iry miga po władzę! 
ke 


* 

Na rozprawie w Sądzie Grodz 
kim pan Adolf w następujący 
sposób tłumaczył swoje postę- 
powanie: | 

— Majtek jestem zawodowy, 
panie gędzio najdroższy, i tylko 
przejazdem zatrzymałem się u 
państwa w mieście. 

My to jak piszem listy na 
okręcie, to piszem je na kiwa- 
jącem stole, któren się kiwa ra- 
zem z okrętem. I jak schodziem 
na ląd, to żadnem sposobem nie 
możem listu na zwykłem stole 
| napisać, tylko musiem go ździeb 
ko pokiwać. i 

Ponieważ jednak z rejestru 
karnego wynikało, że pan Adolf 
' nie jest bynajmniej maryna- 
rzem, a zwykłym szczurem lą- 
dowym, który w dodatku nie 
raz odsiadywał wyroki za awan 


sdwa tygodnie aresztu 


fury, przeto sąd skazał go na lityki 


JEDYNIE NIESZKODLIWY 
BOGACTWO ODCIENI 


wali i to porządnie, 
że nam nie trzeba jałmużny tylko pra 
cy. Bo człowiek jak nie pracuje, to 


Dlatego myślę, | dział, jak ma ta pomoc wyglądać...“ 


Do listu tego nic dodać nie 


mn się widzi, że jest niepotrzebny i| można. 


Pułk. Lindbergh w Ameryce 


Jego przyjazd wywołał sensację 


Pułkownik Lindbergh, który 
nienawidzi reklamy, swym nie 
spodziewanym przybyciem do 
kraju, jeszcze raz obudził żywe 
zainteresowanie w Stanach Zje 
dnoczonych. Przyjazd ten był 
trzymany w tajemnicy i nawet 
policja nie wiedziała o tym. 

Na pokładzie statku „Presi- 
dent Harding” znajdowało się 
bardzo mało słynnych pasaże- 
rów i reporterzy mechanicznie 
robili z nimi wywiady. Nagle 
jednemu z fotografów zdawało 
się, że poznał sylwetkę pani 
Lindbergh. Fotograf pobiegł za 
nią, zrobił zdjęcie i w tej samej 
chwili poznał pułkownika. Od 
tego momentu wiadomość o 
przybyciu Lindbergha do kra- 
| ff „ozn om kaB RAA) 


Blok komunistów i bezpariyjnych 


sowieckim manewrem wyborczym 


" MOSKWA. — Mowa wyborcza Mo- 
łotowa jest dość żywo komentowana 
w tutejszych kołach dziennikarskich 
i dyplomatycznych. 

Szczególnie żywo komentowane 
jest oświadczenie Mołotowa, który po 
wiedział, iż blok komunistów z bez- 
partyjnymi winien doprowadzić do 
stworzenia jedynego irontu ludowego 
© nieznanej dotychczas sile i znacze- 
niu. 

Według opini kół doplomatycznych 
i dziennikarskich, klok taki jest nie 
tylko trickiem wyborczym, lecz no- 
wym chwytem na użytek propagan- 
dy zagranicznej. 
|  Wysnnięcie tego rodzaju hasla 
Świadczy, że Szwiety, mimo [aska po 
frontów ludowych, z koncepcji 
dtei nie rezygnuia lecz staraja sie ia 


wzmocnić argumentem, że zalecają 
one iront ludowy nie tylko masem, 
pracującym w państwach kapitali- 
stycznych, lecz iront taki tworzą u 
siebie, 

Detychczas najsłabszym punktem 
frontów ludowych był właśnie brak 
takiego irontu w Sowietach, Jest to 
podobno pomysł samego Stalina, 

Blok komunistów z bezpartyjnymi 
liczebnie przedstawia się następują 
co; 90 milicnów głosujących i 2 milio- 
ny komunistów wraz z kandydatami 
i 500 tys. sympatyków. 

Przypomnieć należy, że w lutym 
1934 r. po przeprowadzeniu czystki 
parta komunistyczna liczyła 2.897.796 
człerków wraz z kandydstemi czyli 
około miliona członków pochłonęła 
czystka 


ju rozniosła się za pośrednie” 
twem radia i dodatków nadzwy 
czajnych z błyskawiczną szyb- 
kością po Stanach Zjednoczo- 
nych, budząc wielką sensację. 

Lindberghom udalo się wym 
knąć napastującym ich dzienni 
karzom. Wsiedii do auta, któ- 
re pełnym gazem ruszyło w 
stronę willi pani Morrow, ieś- 
ciowej znakomitego pilota. 

Ani jednemu dziennikarzowi 
nie udaio się uzyskać wywia- 
du z Lindberghem, nikt ież nie 
mógł się dostać do willi «pani 
Morrow, która jest strzeżona 
niczym forleca. Ciekawęść szc» 
rokich mas publiczności musia 
ła więc zostać zaspokojona tyl 
ko szczegółami uzyskanymi 
przez dziennikarzy od iowarzy 
szy podróży pańsiwa Lindbergh 
i od załogi statku „Prezydent 
Harding". Dowiedziano się cd 
nich, że państwo Lindbergh we 
szli na pokład statku w Sout- - 
hampton pod przybranym naz- 
wiskiem Gregory. Lindkergh 
nosił czarne okulary i miał pod 
niesiony kołnierz palta,. który 
zasłaniał mu całą twarz. Państ 
wo Lindbergh spędzili pierwszą 
dobę w swej kajucie, a następ 
nie spacerowali po pokładzie 
tylko o tej porze, gdy nie było 
tam nikogo z pasażerów, 

Część prasy twierdzi, że pań 
stwo Lindbersh przybyli da Mo 
wego Jorku celem  spędzen'a 
świąt Bożego Narodzenia na la 


inie naibliższei rodziny 
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OQszaliacły wożmy Urzędu Skarbowe 


w roli strasz 


go 
LA 


ego 


Zastrzelił starca, postrzelił szereg osób i stoczył bój z policjantem 


Wieś Rosocha w  powieć'e 
rawsio - mazowieckim stała się 
widownią niezwykłego drama- 
tu. 

We wsi tej mieszkają małżon 
kowie 50-letnia Ewa i 70-letni 
Franciszek Fronczakowie. Oko 
ło godziny 3.30 w nocy przed 
aom2m zjawił się 53-letni Józef 
Długowski, woźny Urzędu Skar 
bowago w Łodzi. Silnym pchnię 
ciem wyważył on drzwi wejś- 
ciowe, wtargnął do wnętrza i 
złorzecząc małżonkom, zasy- 
pał ich strzałami. Ewa Fronczak 
otrzymała postrzał w ramię, jej 
mąż w rękę, 

Małżonkowie padli na łóżko, 
udając nieżywych i to ich oca- 
Ito, Długowski mniemając, że 
jego ofiary wyzionęły ducha, u- 
ciekł, zanim zbiegli się zaalar- 
mowani strzałami sąsiedzi. 

Po dokonaniu zbrodniczego 
czynu, Diugowski pobiegł do 
wsi Olszowa Wola, odległej o 2 
kilometry, tam wtargnął do m'e 
szkznia 70-letniego Franciszka 
Czapy í również zasypał go 
strzałami, Jedną z kul ugodziła 
starca w głowę i roztrzaskała 
kość ciemien'ową. Czapę w sta 
nie beznadziejnym przewiezio- 
mo do szpitala, gdzie niebawem 
życie zakończył, 

Długowski zbiegł następnie 
do lasu w Godziszewie. Zaalar 
mowana policja natychmiast za- 
rządziła cbławę, Osaczony sza- 
leniec na widok zbliżającego 
się rościgu strzelił trzykrotnie 
do gajcwego Józefa Czeraka i 
zasypał strzałami posterunkowe 
go P.P. Żulińskiego. Na szczęś- 
cie, strzały chybiły, a następnie 
zbrodńiarzowi zaciął się rewol 
wer. 


Długowskiego  obezwładnio- 


Runa? na ziemię 


z wieży antenowej 
_BERLIN. W miejscowości Na 


uen wydarzył się wczoraj w nie 
zwykłych okolicznościach tragi 


czny wypadek. Robotnik, pracu 


ŻW A WA AAAA O A TA AE ZA O O ZZ AYO WODO 


ño, rozbrojono i skutego w kaj 
dany przewieziono do więzie- 
nia w Rawie Mazowieckiej. 
W drodze tłum wzburzonych 
wieśniaków usiłował odbić i 


zlinczować mordercę. Policja z; wił do Fronczaków i Czapy za 
wielkim trudem zdołała ocnro-| dawnione urazy na tle rozliczeń 
nić go przed niechybnym 
szarpaniem. 

Jak ustalono, Diugowski ży- | dzie skarbowym siużbowy 


roz-| majątkowych. 
Pałając zemstą, skradi w urzę 


To- 


TELIA 


wolwer z trzzma zapasowymi 
maśzzynami i pojecnzł do Ra- 
sęchy z ukasicwanym już i prze 
mayślanym łąncm  szałańskiej 


We czwartek, punktualnie o 
2 po poł. Sąd Okręgowy w War 
szawie ogłosił wyrok w proce- 
sie prof, Władysława Siudnic- 
kiego, 
wienie i obrazę p. prezydenta 
Warszawy Siarzyńskiega w bro 
szurze pod tyt. „Mianowany, 
niepowołany adminisirator 
Stefan Starzyński. 

Sąd uznał p. Władysława 
Siudnickiego winnym zarzuca- 
nych mu czynów i skazał oskar 
żonego za zniesławienie na 3 
miesiące bezwzględnego aresz- 
tu i 500 zł grzywny, za obrazę 
zaś na 200 zł grzywny. 


Sentencje wyroku 


Po połączeniu kar sąd wy- 
mierzył oskarżonemu jedną łącz 
ną karę 3-ch miesięcy aresztu i 
500 zł grzywny. 

Po ogłoszeniu sentencii wy- 
roku przewodniczący przyto* 
czył nasiępujące ustne moty- 
wy. 

Wydając wyrok powyższy, Sąd wy- 
mog z następujących założeń i u$ta- 
eń: 

Przedmiotem rozpoznania  prźez 
Sąd mogły być tylko te twierdzenia, 
zawarte w inkryminowanej broszurze, 
jakie objęte zostały aktem oskarże- 
nia i to o (yłę, © ile cćpowiadają cne 
autentycznemu texstowi i treści bro- 
|szury, Potzczególńe punkty aktu os- 
karżznia nie pokrywają się z brzmie- 
niem cdpowiednich ustępów broszu- 
ry. 


tego przez Sąd, na margincsie sprawy 
niniejszej musiało pozestać szereg za 


| 
| 


[i 


rczprawie, lecz nie istotnych z pun- 
kitu widzenia przedmiotu, co do któ- 


[rego Sąd ma wydać swe crzsczenie, Tyczny zaprzeczył, 
Jednym z takich zagadnień była choć PT 


P-| 


kazony na 3 miesią 


o, Sąd ustalił, iż w czerwcu 1937 ro; czci oskerżyciela prywatnego, co ze- 
su rozpowszechnicny został druk w) Zznaniami szzrogu Świadków jz% pro- 


postaci broszury, zatytułowany: „Mia! kurator Korkré, adw. Kiersnowzki, 


za zniesławienie i obrazę prez. Warszawy Starzyńskiego 


walki ze Starzyśch m”, 
Zwrot ten treścią swą wprost i bez 
psśreca'o goczi w poczucie gróności 


nowany, nicpowcłeny adm'u'sira.0r p.| Przegalińsyi zostało na przewodzie; csobistej oskarżyciela prywaincgor 


Stofan Sterzyńsii*, Auterem jej jest ustalone, Pogłoski te sianzwiły włzś- 


oskarżonego o zniesła- | oskarżony Władysław Studnicki. 


Sprawa drożdźowa 


Na wsiępie omawlansj broszury o- 
skarżony poruszył Sprawę uczes'ni- 
ctwa cslkterżyciela prywatnego Stefa- 
na Sierzyńskiego, jsko wicem nistrą 
Sazreu w znzczacj ilości rad nadzor- 
czych, przedsiębiorstw pzństwowych, 
podnosząc przy tym, iż sprawiało ta 
ną wielu wrażcnie zachłanności pic- 
niężnej. Sąd uznzł, iż takie oświzd- 
czenie kryje w scbie pomówienie ©- 
skarżycicla prywatnego o właściwość 
charakteru, która w rozumieniu prze- 
ciętnej oceny społecznej musi sę wy- 
dzć poniżzjącą. Natomiast dowodu 
prawdy w tym kieruakku oskarżsry 
nie zdołał przeprowzdzić. 

Co się tyczy objętej aktem oskar- 
żenia t, zw. sprawy drożdżawe!, to 
oskarżycici prywatny powiązał ustę- 
py broszury dotyczące kartelu droż- 
dżowego z ustępem już cmówionym. 
a zawierającym zarzut zachłanności 
pieniężnej i wysnuł stąd wniogek o w- 
krytym rzzkcmo w treści tych ustę” 


| 


| pów zarzucie godzącym w oskerży- 


W wynika takiego stanowiska zaję- 


gadnień wprawdzie omzwianych na "S 


jący przy antenie radiowej na |by sprawa gospodarki poprzednich 


wysokości 260 metrów, dotknął | Zarządów 


się przewodu wysokiego napię- 
cia i spadł na ziemię, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Miejskich sprzed roku 
1934, 

Na podstawie zeznań świadków 
za 


w związku z wyjaśnieniami oskarżcne 


Biała śmierć w Nowym Jorku 


Sanochody grzęzrą 
NOWY JORK, Wschodnie 


Stany, a zwłaszcza Pensylwa- 
nia, zostały nawiedzone burza- 


mi śnieżnymi. W stanie Buffa- tek zamarzło 7 osób na ulicach! 


lo ugrzęzły setki samochodów 


w zaspach śnieżnych 
i autobusów w zaspach  śnież- 
nych. 

W nocy ze środy na czwar- 


| 


Ncwego Jorku. 


'istpfnie, 


cicla, jalrcby on zalnięrzsowany był 
mnterialnie w isinfeniu kerteln, 

Sąd nie mógł podzielić punktu wi- 
dzenia zajętego przez yciela 
prywzinego w jego akcie osk"rżen'a, 
tekst bowiem inkryminowznych ustę- 
pów wyrzźnie siormułcwanego zzrzu- 
tu w tym sersie nfe zaw'era, ani do 
wysntwania wniosku podobneżo nie 
upra 


. Nieprzyjemny osad 


Wszelkie poza wąlpliwości eo 
do aT ie A waicsku 
rozwizł sam oskarżony zarówno przez 
ta jednego ze swych obrońców jek 
i bezpośrednio, gdy kilkakrcinie na 
rozprawie w sposób dobiiny i katego- 
jakoby stawiał 
czydzntowi Sierzyńskicma jakiexol 
wek zzrzuty natury kryminalnej. 

rozważyć, czy 
jak twięrdził cekarżony w 
broszurze i na rezzżrawie, sprawa Ol- 


Należało natomiast 


łzczonych do sprzwy dchumantów Piisiiego I Przewłockiego pozostawi- 


ła pewien nieprzyjemny dla wicem'- 
nistra Starzyńskiego oszd, W tym ze- 
kresie Sąd uznał, iż dowód prawdy 
został przeprowzdzony. Qszd, które- 
go istnienie Szd stwierdził, dotyczy 
przede wszystkim okoliczności, iż kar 
tel €rcżdżowy prztznaczał pzwne su- 
my na cele polityczne, co w sprzwię 
wyłóczonej w swoim czzsie przez Sia 
rzyńskicgo przeciwio Olpińskiemu i 
Przewłochiema nie zostało ujzwnio- 
ne. Z drudiej zzś strony wyrok w 
sprawie O!pińskicgo nie pssiawł ta- 
my tym pogłoskcm uwłacrającym 


„Refleksje z sali sądowej" 


Interpejiacju posła Słtarzaku 


Wczoraj pos. Starzak złożył 
do laski marszałkowskiej inter 
pelację do p. Prezesa Rady Mi- 
nistrów w sprawie sprawozda- 
nia z procesu Juliana Kowali- 
ka, okręgowego inspektora pra 
cy w Kielcach w Sądzie Apzla 
cyjnym w Krakowie, a zamieśz 
czonzgo w czasopiśmie „Kra- 
kowski Kurier Wieczorny”. 

W Nr. 257 dziennika ,Kra- 
kowski Kurier Wieczorny” z dn. 
4 grudnia 1937 r. w notatce p.t. 
„Rzfłeksie z sali sądowej”, po- 
dającej wyrok w procesie Julia 
na Kowalika, okręgcwego ins- 
pektora pracy w Kielcach, os- 
karżonego o nadużycia pienięż 
ne znałduie się ustęp ireści na 
stępującej, 


b 


„Sąd Apelacyjny stwierdził, j państwa na miliony i miliardy. 
przechodzi do porządku nad|I ta opinia ma niestety uzasad- 


zeznaniami głównego inspzkto-| nienie”, 


ra pracy Mariana Klotta i kie- 
rownika wydziału prawnego Mi 
nisterstwa Opieki Społecznej 
Antoniego Gadomskiego, uwa- 
żajac zeznania te jedynie za do 
wód, że wyższe władze Minister 
stwa świadomie _ tolerowały 
przestępstwa urzędników”, 


a dalej cytata z przęmówie- 
nia prokuratora dr. Millera: 


„W społeczeństwie utrwala 
się przekonanie, że najuczciw- 
sze są doły a im wyżej tym wię 
coi przestępstw. tym jest go- 
rzej'. Ta góra dobiera się do 


skarbu państwa, okrada skarb! 262 iczy nie obajżacię się, występując do mym. 


Podając powyższe do wiado- 
mości p. Premiera zapytuje: 

1) czy treść wspomnianej no- 
tatki a w szczególności przyto- 
czonych ustępów odpowiada 
przebiegowi przewodu sądowe- 
guo — jeśli tak, 

2) jakie pan Premier zamie- 
rza wyciągnąć konsekwencje w 
stosunku do osób wymienionych 
w omawianym artykule, 

3) jeżeli zaś cmawiana notat, 
ka jest niezgodna z prawdą —, 
te dlaczego nie została zajęta. 


przez władze do tego powoła-! 


|cicła prywatnego, 


nie osad w tamtej sprawie. 
Co cię tyczy mztem'zst ustępów 
broszury, w których autcr wzpomna 
rzękcmym  terroryzowariu przez 
Szd świadków i chrcńców, o podda- 
wanym w wąipliwość autoryieciz m9- 
rainym wyroku szdoweśs w sprawie 
Qlpińskicgo i Frzewłockięgo, to ustępy 
te nie zawierałą jakichkciwiex zarzu- 
tów w ocniesieniu do csoby cskarży- 
mośą naicmiact 
mieścić w sobie znamicną innych 
przestępstw ściganych w innym try- 

bie poza sprawą ninłejszą. 


Oćskoczzia do 
najwyższych stanowisx 


Przechodząc do następnego punktu 
akiu cskarżsnia, a mianowicie twier- 
dzenia broczury, jakoby cskarżyciel 
prywainy uwzżał stanowisko prezy- 

cnta miasta za odskacznię do maj- 
mana sianów.sz w Pańsiwie, to 
zdaniem Sądu, twierdzenie takie zu- 
polanie gołosłownie i niczym obiekityw- 
nym nie papzrite nelcży uznać za 
znieslawiającz, podobnie jak  twier- 
dzenie, że proścają Starzyńskiego by- 
ło to, że zaliczał się do Piłendczyków, 
co dało mu rzczomo posadę w Pre- 
zydium Rady Ministrów. 

Równicż zarzut relslemigrstwa nic 
został przez oskarżonzgo udowsCni0- 
ny, pcdobnie, jak bez cpzrcia na čs- 
wodach stwierdzających prawsziwcćć, 
pozostał zazit, Jest wyjazd cSxar- 
życiela pryweinego do Londynu od- 
był się na koszt publiczny, 

Przytoczone w broszurze fakty ds- 
i tyszące rzekcmzgo zdjęcią obrazka 
Matki Dosklej I wysłania depeszy dó 
Papieża, nznżć pależy za najzrpzłniej 
chybione, a w zesta “eniu tych fak- 
tów zaopatrzonych stosownym koc- 
mentarzzm, mięści się wrraźnie znie- 
sławizjący csksrżyciela zarzut dwuli- 
cowości. 

Miejskiej polityki persenzlnej de- 
tyczą dwa ustępy broszury, objęte 
tem oskarżenia. Są to zerzuiy jakcby 
oskarżyciel prywstny, jako przzycent 
miasta otaczał się nie współprzzow- 
nitsmi, lzcz zausza”rami oraz zsrzut 
wprowadzenia w  instytecizch m'et- 
skich systemu wywladu i denosiciel- 
stwą, 

Do polityki persenzinoj Zsrzadu 
Mie'sziego nzlzży również cdnieść 
częściowo zerzrty łamenia charąkte- 
rów tysiąsem ludzi i wytwarzanie 
złych ebyczsjów. 

szycth'e te zarzuty Szd uznaje za 
znięsławalące, przy czym w2 wsżys*- 
kich tych wypadkach dowód prawdy 
ula ztsieł przeprowadzcny, 


ek | 


"ag 7 
Wnioski 

Reasumując powyższe í poddając 
wysiąpienie oskarżonego ocen liwa- 
Liikacyjnaj z puntriu wiózenia prze” 
pisów Kodeksu Karzefo Sąd doszedł 
do następujących waiocków: 

Cskzarźzny jako wytrzwny publicy” 
sia podjął w swej kreszurze zadanie 
urytycznofo oświe'lenia sylwcthi Ste 
fana Starzyńskicgo na różnych odcin 
kzch doiychczeszwej jego działalno- 
ési, uznając, iż Czicła!lnoćć ta była 
sīikedwa dla interzsu fpztlicznego. 
Publicystyka wszakże mająca na ce- 
lu warteścicwznie i krytyczną czezę 
osób, zdzrzeń i zjawisk w skali życia 
zbierowaga, Ly w pzłni cczewiadzła 
swemu pówcłaniu joko Goniczłej fun- 
kcji społoczncej w ćwiecie cywiiza- 
waaym, mssi siawicć sobie za jedyny 
zel słażtę inierczcwi publicznzmu. 

Intorzs publiczny musi być włzści- 
wą pobudką wystąpicń publicysty, 
wciaą cd wzfiędów ctotic.oj rzpaści, 
uzaszdnioncj inżercsami, w imię które 
fo ptblicysta ma prawo pscjąć wal- 
kę z dostrzcżcnym przcz ni:"o złem 
cprłocznym. Dqędzie m. in. wekczanie 
spełoczzństwu ezsodliwych dla niego 
z,awisk, lecz walca ta nie może (rwać 
w sprzeczności ani z przwem, ani z 
dobrymi obycza;zm. Chęć ezkodze- 
nią komuś nigdy nie da się pogrdałć 
z tymi nzpzcami. 

Krytyka csób wypływających na 
przebieg wydzrzcń spiłecznych, aby 
była bezkarą musi być podjęta nie 
tylko w  interzs'e gputlicznym, ale 
musi być nadto lejnina, pzważna I 
rzeczowa, wolna cd subiektywnego 
zaberwienia uczuciowego, a tymhąr- 
dziej złośliweści, 

Formą kryiysi zwłaczcza jej szata 
słowna nie może przeradzać sę w 
swswoję głowa, nie koryfowaną ha- 
Ak ią prawa i dobrych obycza- 
RAVA 

Wszelka przcszda przekraczająca 
śran'ce dczwolonci krytyki, nieutpra 
wiodjiwiona daną sytuacją, godzęcą 
w cześć i godność csoby przeciwko 
której jest wym'erzona, mija si- z wła 
ściwym celom s!użcnia Intercszw. pu- 
kliczremu, a stą”o się eztcdliwą sno- 
łacznie i jako taka msi być karżlną. 

Qsrarżcny, jako człowiek Światły, 
mał świedomcść, iż pomowia ceker- 
Życizia prywztnzdo o takie pociępo- 
wan'ę i właściwości, J:tóre mosa fo 
poniżyć w cpiźmi putliczneł i narazić 
aa udrnię potrzebiego zaufania. 


(keć poniżenia 


Prawdziwości zarzutów  cslzarżony 
w całoj pzłni nie tylko nie ucawad- 


Sąd rzneł zs zn'esławiający i nię- | nił, lecz przeciwnie, zerówno z treści, 
prawdziwy zarzut Freszzry j-xoby o-|j2k-i fcrmy wypswicdzeń, zawartych 
Skarżyciel w związku z ztmierzenym| w Lroszurze, poczynając od karty ty- 


wniegienicm pozwu Miasta przec'wko | tułowej, 
Frzneuskiemu Towzrzystwu Elckfry-| „niepowciany”, do csiatniej 


zawierającej  przymiotn.k 


sireny; 


czności zwełnił pod kłzhym protrk-| na której znajduje się zwrot o pin- 


stem jednych adwokatów, a zaanga- |ż2nu się cskzrżenc, 


żewał innych, 

Na przewodzie sacowym stwierdz 
Do, iż wśród prawników isinizty ró3- 
hice zdań co do żądań, jakie mnią 
być wysunięte w pszwio. g"bes cz-- 
fo prezydent m'asta zwrówł sią do 
najwybitniejszych cywilistów f im kie- 
rcwnictwo eprewy. pawicrzył. 

W zwiazku ż (ym cHpzść musi ró- 
wnież dalszy zarzut, jskoby prezy- 
dent m'zsta osób'ście dawr? cdwska- 
tom wskazówki, jak mają sprawę pro 
wadzić. 

Dęzpodstewnym i gołostownym jest 
zarzut edwracznia Gninfi publicznej 
od rzekomych  kłędów  psp-łnto- 
nych przy wytaczrnn powództwa 
przeciwko Elcktrowni. Wreszcie (w'er 
dzenie. |rkoby or'erżyciel nrywztny 
prowadz'ł pertraktacje z Tcwarzy- 
stwem Eleęktryczności przy łednoczr= 
snym „miotan'u gromów w prose", 


jako nizprawdziwz w swej trośsi i ni- | 


czym niż udowodnione, stanowi rów- 
nież zarzut zniesławiciący, 

VW końcowym rsiępie bzosztry c- 
s=rrżony rów] zweeter: Yraeta, 


W zro-tnej metorze jzfo wrrtości ez 
,czazj, Etórzi, m'm mie i wicia g 


ŚJ, fdy wstępuje 


do walki z csuarivcicizm prywat- 


>|nym, — wynika rż madto wyraźnie 


chęć poniżznia cekarzyciclą w opinii 
publicznej i poderwza'a zrulania po- 
trzeznogo dla ctcznega izga stznowi- 
"cha przzydznia m. st. Warszawy. 

K-re crzoczoną w szntoncji wyro- 
ku Sąd cznsł za rieczną i współmier- 
ną 72 stcpnicm ziej wci oskerżone: 
go, ticrąc przy (ym pod uweto jaso 
|ehcsrotter, stea mzjittowy, wisi po- 
dzęzły, pzsrzećnia ćzirłr'nof$ publi- 
ezag i przicystyczaną dekel sprzwy 
cuzyskania niepsadlodieści Polski, z 
trugicj zrś strony fabt, iż uznzne 
przez Sąd za n'errcwirewe zarząty 
„Stawizna oszzrżyc ctzwi pryrzir=n" 
dofyszą wrrieści nfo tyko Indyvidual 
nej pomzwizrzgo, jiko fzenor':1, ferz 
ra 
dów w |zfo dział=lnczci, oćmówić mu 
DIY r1723. 

Na Co resśłczczncj rzeczywi:tości 
po!sieiej riwccncnia, ezv e"cób" po- 


|mn'efecan'« friko voze deh woriości 


t 
pa 


złezrny”h r'o da ra pozar="s z do. 
rozum.anyny inicreszm publicz- 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIK. 
b DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaly kupiec wa:: 
«zawski, Arion. Glyglński, nabył szyb nzttowe na Kaukazie 
i przeniósł siy tam ze swoją żoną : córką do miasta Uuroznw 

Tu spotkało Oigińskich wielkie nieszczęście. 

4 Grasujący od paru lat w ckolicy herszt bandy zbójeczie;. 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 


Pomyś!lzła przez sekundę: czy ten starzec nie 
jest przypadliowo jej ojcem? 
1 £ Eodąc kilkakrcinie w Groznym, czytała w ga- 
przecież dwóch głuchoniemych synów. Chan sądzi, | zetach, że cjciec jej poszedł w góry, ży ją odczu- 
Selim-Chan, jeszcze jako miody chłopiec. przebił kindża- A tylko, ginion emy może naprawdę poznać, czy kad 
tem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żenę Seli. toś udaje głucacnienzego, czy też jest naprawdę ka- Mie uwierzyła w tę wiadomość. Szaziła, że to 


— Chan przypuszcza, że len siąrzec nie jest 
| 
- SES: GRA 1 r s "F - a Z EE f H = k BYE Fa a 
ma, by ją wziąć przernocą. | leką... Czy chcesz mi dać, pani, jakieś polecenie dla spezjalny wymysł ze sircny pelici, kićra chciała 


giuchoniemym. Mastkuje się tyiko celowo w ten spo- 
z Ae. N A ra A 
sób. Dlatego posłał go do Szamana. Szaman ma 


Za to zabójstwo Szlim-Chan zostal skazany lwadzię- peas v z h Ty $ » e 
j został skazany na dwadzie- | Chana? zapytał Halal. wpłynęć w ten sposób na jej ceniyrieniy. Policja są- 


scia lat katorgi. zag i c ME PPE DIEC . . Hoa 
Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- |. , T Powiedz mu, że jego syn wymawia już jego | dziła pownie, że liar.a sama wróci do domu, liiując 
biru [jake „nieboszczyk został wywieziony w trumnie). unig 1 że TCSniE ćrugi Selim-Chan... Cieszę się ogrom- | się rad swcim ocem. 
: Fo powrccie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban- | nie, że go wieróżtce zobaczę. 
vę wiernych mu, nieus'raszonych Czeczeńców. którzy postawili 
sobie za zadanie .rozuzielać pieniądze bogaczy”. Porywali tu- 
dzi bogatych. a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawał: 


T e e Przez chwilę Maria myślała: a może ten domnie- 
, Gdy Fala! osuścił saklę, Martą owiadnęło jakieś | many gluczcniomy s'arzec jest jej ojcem? Ale zlękła 
kość NO. Aa: BY dziwne uczucie. Uczucie, kiórego już dawno nie prze | się od razu szma :ej myśli. 
ki o O AE ażczeto (0efimż żywała.. Uśmiech znikł z jej twarzy. Jakiś nieokre- Nie, nie to niemożliwe, — odpędziła od siebie 
| W tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła ślony ciężar przygniatał jej serce. na:rę'ną myśl. 
dziecko. Selim - Chan stał w zbie saxli ogromnie wzruszony Pomyślała kilkakrotnie o siarcu, o kiórym opowia- Jednal:że postanowiła pójść nazaju.rz do Sza- 
da m | l KAZ Pa i ARTE ryz nea dał jej Halal, nie zdając sobie przy tym sprawy, dla- | mana. Chciałaby wiaściwie pójść do niego tego sa- 
ka va SIĘ K g a IRA TzZemik $ im sli i J ia da © 97 A da” p 
spojrzeniu. i A EE 0 i EEEE egoko nim myśli i dlaczego obchodzi ją sprawa te- | mego dnia jeszcze, ale odłożyła pójście na nas ępny 
Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jułmużne. go człowieka, którego podejrzewają o szpiegostwo. | dzień, jak chory odkłada operację, obawiając się jej 
4 Po tym „Czeczeniec, obejrzawszy najnierw dokładnie sku.ków i majac nadzieję, że może jednak zrobi mu 
sakle, w której znaidował się Selim - Chan, opuścił A ZE. 6 1 1 się tymczasem lepiej 
szybkim krokiem wies i udał sie do Wiediena. uczucie, które ją nagie opanowało, z tym, co jej opo- yE PAESE big): Ke 4 
Okazało się, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- | wiedział Helal i nie znajdowała nici, wiążących te Maria miała niespokojną noc. Dręczyły ją kosz- 
ny na, o wat Bei - Chana. Doniósł on księciu Ka- | dwie sprawy... marne sny. Do.ychczas jej sny były tak słodkie, peł- 
r ż elim- z i ok, „pf A 5 z k Sz 5 cja! 1 J 
Pega, R e ty sl) T a E AAN P Głęboko w jej duszy obudziła sie jakieś podej- | ne szczęścia, słoneczne, a teraz nagie — koszmary, 
u 3 7 tE aj ni ze” + 
go mnożyły się z dnia na dzień. które jej nie dawały spoxc,u przez caią noc! 
wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na- Nazaju!rz była już spokojniejsza. Myślała: mo- 
Be: nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta- żliwe, że siarzec, którego przyprowadził Halal, jest 
sich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jeden podej SB. HoA? 
muig się schwytać albo zabić Selim-Chana". „Ale jak? ~~ a ta E ań : : 
zawoła'i obecni » ie Maria wie, że ociec kochał ją tak bardzo, jak 
o „jAle Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył rzadko kióry ojciec kocha swoje dziecko. Wydaje 
się tym, że dla dobra sprawy nie może nikogo włajemniczać jej się więc zupelnie zrozumiałe, że gotów był zro- 
bić wszys.iko na świecie, aby ją odzyskać. Mógł się 
( z O rę . t 
zdobyć i na to, żeby pójść w góry i grać rolę gł.'cho- 
niemego. 
I teraz cbawiała się tej możliwości, ale iuż nie 


w Swoje zamiary, 
usiłowała odrzucić od siebie tej myśli. I nie potrafi. 


„. Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 

laby tego zreszią. Myśl ta wdarła się w jej mózg 
4 p) i utkwiła w nim silnie. 


vitt 


Próbowała w jakiś sposób poiączyć io ciężkie 


M NI O Z OO DOZ ON m e 


przez ten czas brodę, a po tym, zakuptwszy znoszone, stare 
ubranie, wyięchał na Kaukaz. 

Marta narzuciła na siebie chustkę i podeszła do 
drzwi sakli. Chciała pójść do Szamana, ale przy 


Po drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 
u swojej ciotki. Przebrał się tam w swcje łachmany i już jako 

drzwiach za'rzymała się nagle. Poczuła strach. Ser 
ce jej drżało. 


ubogi, obdarty Czeczeniec zjawił się w Groznym. Na rynku 

waty Czeczeniec wskazał Kibirowowi —— który się teraz na- | 
Jeżeli to rzeczywiście jej ojciec, to..., to... 
| 


zywał „Al” — ozłowieka z bandy Selim - Chana. „Chodźmy 
da niego" — powiedział Kibirow — „poprosimy go o „pracę”. 

Człowick Selim-Chana wszedł do karczmy. Kibirow po- 
szedł za nim i usiadł przy jego stoliku, Człowiek Selim- 
Chana pierwszy wszczął z mim rozmowę. Dowiedziawszy się, 
łe Kibirow — wyglądający teraz jak jeden z wielu biednych 
Czeczeńców — poszukuje pracy, kazał mu udać się do Wie- 
diena do knajpy Agabekowa. Tam Kibirow miał spytać o nie- 
jakiego Dżafara, który miał mu dać jakieś zajęcie. 

Nic bliższego o tym „zajęciu” człowiek Selim-Chana mu 
mie mówił, a Kibirow także o to nie pytał. Nazajutrz był już 
w Wiedieno. 

W knajpie Agabekowa Kibirow spotkał się z Dżafarem 
Dżafar obiecał, że mu da jakąś „pracę”. 

Dżafar posłał Kibirowa razem z jeszcze jednym młodym 
Czeczeńcem, do wsi Korwzaj do niejakiego Chamuma. Chanum 
dał im nocleg u siebie w R, BĘ że R i grg 
wyruszą w sprawie pracy. noc ibirow zobaczył, Że ja- -F t A 4 
kaś postać wiza się do ik. w którym spał, i zaczęła Ojciec zawołał ich-do oddzielnego pokoju. 
przeszukiwać kieszenie jego ubrania. 

Ponieważ w jednej kieszeni znajdowała się fotografia 
K'birowa w oficerskim mundurze — Kibirow zląkł się, że te- | "0, 6 i £ Mjera I 
raz może się wykryć jeio podstęp. niejasności, tak, że świadomość jej nie mogła go jesz- 

Kibirow poznał, że była to kobieta. Chcąc się ratować | cze ująć w pełni. 
za wszelką cenę, Kibirow pochwycił w objęcia postać kobie- se. Czegoś tak zesmutniała, pani? rl zapytała 


cą. Była to młoda dziewczyna, która krzątała się rano po po- zale EBP. 6 r zakk -EE 
t Bei t Kiti apo- ejka, zwracając Marcie dziecko. — Czy jeździec 
koju. Gdy pod wpływem gorących pieszczot Kibirowa dziew przysiósłój oko: sta nawińe? 


czyna leżała upojona w jego mocnych ramionach, Kibirow wy- 
— Czyż ja jestem smutna? — uśmiechnęła się 


ciągnął ostrożnie z kieszeni jej fartucha swoją fotografię, któ- 
rą już zdążyła przed tym zabrać z jego kieszeni. Był ocalony. Marta, jakby chcąc uśmiechem przepędzić ten nie- 
pokój, który ją nagle opanował. 


Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopiec jakiś zaprowadził 
Zaczęła się śmiać do dziecka i śpiewać. 


U 
go w dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa ludzi, wśród której 
miał sie znajdować Selim-Chan. 
Wśród siedzących Kibirow zauważył mężczyznę o opalo- t , Ì » . 1 r | 
— Co ci też na myśl przychodzi, Zulejko! Czy ja Potem obaj synowie Szamana weczli do potzoju, 
jestem smutna? Powiedz, synku, czy twoja mamusia | w którym był starzec. Swoim specylicznym „ięzy- 
wygląda smutnie? Cha-cha-cha... — zaczęła się krę- kiem“ głuchoniemych zaczęli go wypytywać, czy ;cst 
i 


śrozneńskim kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
pracy. Kibirow przyłączył się do grupki takich Czeczeńców. 

Bała się myśleć o tym, co by się wtedy mogło 
stać... 


Zawarłszy bliższą znajomość z jednym ospowatym Czeczeń- 
cem, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby się do bandy Selim- 

Zasłoniła rękoma twarz i stała tak chwilę nie- 
ruchomo. 


Chana, bo nie może nigdzie znaleźć pracy. Pewnego dnia ospo- 
— Co ci jest, pani! — zbliżyła się do niej Zuieje 


ka. ; 
— Nic... nic... Zakręciło mi się tylko w głowie... 
Marta zawróciła od drzwi. Zrzuciła z siebie 
chus'kę, | 
Usiadła, oddychając ciężko. 
— Zulejko, podaj mi trochę wina... — poprosiła. 


Marta postanowiła zaczekać, aż przybędzie Se- 
lim-Chan. A przybędzie przecież na pewno. H>-'al 
mówił, że za trzy dni... Więc jutro, znaczy się... 

Wiedy pójdzie z nim razem do Szamana. 
W obecności Selim-Chana będzie się czuła siln'ej- 
sza, pewnie'sza siebie, jak czuje się kwiat, gdy go 
słońce pieści w piękny dzień wiosenny... 


R 
Gdy obaj głuchoniemi synowie Szamana wrócili 
z pas.wiska ze stadem owiec, ojciec zawołał ich do 
oddzielnego pokoju i dał im na migi do zrozumienia, 
że powinni s'wierdzić, czy starzec jest, czy nie jest 
głuchoniemym. 


rzenie, ale podejrzenie to było jeszcze okryte mgłą 


nym obliczu i czarnych, ośnistych oczach. 
Sel'm-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
zawrze walczył w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
cić w kółko z dzieckiem na ręku. muzułman'nem, skąd przybywa, jak mu na imię, 
Bawiła się, jak przed tym, z dzieckiem, ale spo- | i dlaczego nosi szary chałat. 
za jej uśmiechu z twarzy wyglądał niepokój. Serce Marty powiedziało jej prawdę. S'-rzec, 


służył Selim-Chanowi. Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
Salim-Chana. Tymczasem Czeczeniec imieniem Halal, stojący 

którego Halal przyprowadził do Szamana, był s'a- 
rym Antonim Otgińslim. 


na straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
Podczas swojej wielomiesięcznej wędrówki, 


głuchoniemego starca, który przechodził obok drogą. 
Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
od starca, choc'aż Selim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu- 
w czasie ciężkich sy.uacji, w kiórycn się nieraz znaj- 
dował, stary Olgiński przyzwyczaił się tak kardzo do 
swojej reli głuchon' emego, że chwilami sam już rie 


choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu- 
choniemym. ale gra tylko taką rolę, Selim-Chan posłał go 
z Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie. 

pamiętał, że kiedyś rozmawiał żywym, ludzi:im żę- 

zykiem. Spo kał już po drodze kilu wiuchariemch 
i przy tej okazji dobrze wyćwiczył się w używaniu 
ich języka. 
q 


Halal spełnił otrzymane polecenie. Starzec pozostał 
u Szzmana, a Ha'al wstąn:ł do Marty, żeby jej oddać pozdro- 

Gdy więc synowie Szamana zaczęli mu s'av:iać 
różne pytania, odpowiadał im różnymi znakami. 116- 


wienie od Sa!!1m-Chara. Hala! opowiedział również Marcie, że 
przywiózł tu ze sobą starca, który jest podejrzany o sapie- 
gostwo. 
wil, że jest muzułmaninem. że nazywa się Anzor. że 
przybywa z daleka, ze wsi Czcczny i idzie także bar- 
„dzo da!r"9... 
— Ale dokąd? == zapy's” vennie 5-%4a, 


Różne myśli przelatywały przez jej głowę, ale te 
wszystkie myśli były jakieś mgliste, niejasne... 

Od chwili, gdy związała swoje życie z Selim-Cha- 
nem, od chwili, gdy rzuciła się catym ciałem i duszą 
w burzliwe morze miłości, nie zastanawiając się 
wcale nad skutkami swego postępowania, od tej 
chwili, gdy opuściła dom rodzicielski, — Marta bar- 
dzo rzadko myślała o tych, z którymi była związana 
przez całe życie. 

Wielka, potężna miłość ustawiczne niebczpie- 
czeństwo i burzliwe przeżycia wraz z Se!im-Chanem, 
to wszystko wymazało z jej pamięci całkowicie jak- 
by przeszłość. 

Ale teraz, gdy Halal opowiadał o przyprowadzo- 
nym starcu, głuchoniemym, w wyobraźni Marty znów 
ukazał sie jej dom, i ojciec. który ja tak bardzo ka- 
chał. (Dalszy ciąg jutro) 


Sama nie rozumiejąc dlaczego, Marta poczuła. 
że serce jej załamotało w piersiach. 

— Zupełnie już siwy starzec, — dodał Hahal. — 
I głuchoniemy... 

— Głuchoniemy? — poczuła Marta ulgę. cho- 
ciaż sama nie zdawała sokie iaeno sprawy, dlaczego 
peprzednia wiadomość wywarła na niej tak silne wra- 
żenie i dlaczego teraz oddycha lżej... 
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Kupcy skarżą się na małe obroty |Ubój potajemny nie istnieje 


Pustki w sklepach kieleckich Wielki sukces energicznie prowadzonej walki 


Energicznie prowadzona 
walka z potajemnym ubo- 
jem bydła w Kiełcach przy 


nownie dzięki temu, że zo- 
stała zlikwidowana dzika 
konkurencja ze strony rzeż- 


Grudzień jest miesiącem) wzmocni się pokup na arty 
pełnym nadziei dla kupca jkuły świąteczne w związku 


je na czas po 15 grudnia 
W miesiącu tym czynionejze zbliżającą się gwiazdką. 


iszym miesiąca, więc nadzie 
BE przynieść 


rozczaro- re: 


są większe zakupy, a świę* 
ta stanowiły żniwo dla skle- 
pów. 


Niestety, w tym roku o-| 


Czy i te nadzieje zawiodą?, wania. 


mE g sprawdzić Byłoby to tymbardziej 
za Kilka dni. przykre dla kupiectwa, że 
W każdym razie, Kielce,fzbliza się okres poważnych 


gół kupiectwa narzeka bar- jako miasto typowa urzęd fdla niego płatności i właści 


dziej niż w latach poprzed*|nicze, są wyczerpane z go- 
za-|tówki przed kazdym pierw- 


nich. Początek grudnia 
wiódł wszelkie oczekiwania 
W sklepach panują dotych- 
czas pustki, O zakupach 
przedświątecznych jeszcze 
nikt nie myśli, a zakupy zi- 
mowe zostały zbyte małym 
kosztem. 


Właściciele sklepów liczą 


Zepo l 5-ym, grudnia sytu-|nich posiedzeń kieleckiej Xa 
acja o tyle się poprawi, że dy Miejskiej wyłoniła się 


UEBEFY TES TEA M] TYDZ ZEE: : 
Kina kieleckie: 


Czwartak Noc walca 
Palace: Szary człowiek 
Casino: Rycerze pustyni 


WF. i PW. Władczyni 


puszczy 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza dziś ma specjalne 
dania barowe 


ciele sklepów gwałtownie 
będą potrzebowali gotówki.! 


\ 


Uliczna reklama świetlna 


zamiast staroświeckich słupów i 


ją być w przyszłości zastą- 


W czasie jednego z ostat r 
pione bardziej estetycznemi 


Przy tej okazji zwrócić 
starych |należałoby również uwagę 
staroświeckie miejskie 


likwidacji 
kiosków ulicznych, które ma jna 


sprawa 


istniejąca 
od 1899 r. 


Ą DLINIARNIA 
Piotr Michałowski 


Kieice, ul. Sienkiewicza 34, (dawn. Kilińskiego 9). 
POLECA: znakomite wędliny niezrównanej jakości: 
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 


TANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce. 


Napad na Szosie 


£ylbersztajn lzrael, zam, w 
Kielcach Bodzentyńska 45, wra 
cając innymi handlarzami 


Zylbersztajn kupił paczkę ma- 


na stole przed Kowalskim, 


Zraziki po nelsońsku 50 gr Ę Ł > p! a 

Cynadry z kaszą czarną 40 ,, furą z jarmarku w opusznie,]sam zbiegł. 

Fasola po bretońsku 40 gr. jw lesie z.agórki, zatrzymał fur P 3 ! ; 

Enka z Polaswiezka x gr. manke’ Kowalski Bronislaw 2] GAJ ps penik Kowai 
elłbasa HP nika i zażądał od jadą-|' Gl Jan dogonili łurmankę i 

Bigos staropolski Baka a ZEDO SĄ JYGA poki pedah, a gdy ci 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


OOOHHH O © © © 


Odbiornikł sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycla na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


© © eaaa MUMIA O © © 
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Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." | 


bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


Okazicielowi kasa wyda 


WWO 


po- 
częli krzyczeć, napastnicy zbie- 
gli. 


cych papierosów, w przeciw- 
nym razie groził pobiciem. ` 
Zylbersztajn nie posiadał 
przy sobie papierosów i obie- 
cał jednak Kowalskiemu, że 
kupi papierosy w Piotrowicach 


1 


w sklepje Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 


ESET 
M HURINA PANA ORCO ADC ACIOZOLUHIENI 


r da mu je. W Piotrowicach) Smmimminmnimmnuuniumtnmunnnuis inma 
Š Trudno żyć kulturalnie bez £ 

CUNE |-  RADIOODBIORNIKA £ 
£ E 

Harmonia tonów : TELEFUNKEN E 

Z Najnowsze modele tych £ 

E aparatów do nabycia E 

Ę Z 

s 


AUS 
GA à 


Radio TELEFUNKEN 
demonstracja i sprzedaż 


w fabrycznym sklepie „SYRENA“ 
Kielce, ul. Sienkiewicza 46. 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace* w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca. 


Zjednoczone Browary Warszawskie 


„+. HABERBUSCH I SCHIELE sa. 


polecają swe znane wyroby: Piwa jasne i tiemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRA. Porter. Kwas owocowy. Toddy. 


Reprezentacja JERZ Y BORCH Ó LSKI Kielce, ul. Czarnowska 13, tel. 15-32. 


niosła nadspodziewane 


ni w Białogonie. 


chorki którą położył w sklepie| ności ulicy kieleckiej i to ko 


zultaty. W chwili obecnej 
ilośc sztuk bitych w rzeżni 
miejskiej jest dwukrotnie 
wyższa niż w tym czasie 
roku ubiegłego. 
Ostatnio obroty 
miejskiej zwiększyły się po- 


Zwiększone obroty w rze 
zni wpływają dodatnio na 
całokształt gospodarki miej- 
skiej, przysparzając tej go- 
spodarce nowe dochody. 


rzezni. Już od szeregu miesięcy 
| Kielcach nie notowano 
wypadku potajemnego ubo- 
ju, co wskazywałoby na to, 
że proceder ten został cał- 


kowicie zlikwidowany. 


tablic 


słupy ogłoszeniowe, oraz 
miejskie tablice ogłoszenio-? 
we, których wygląd daleki | 
,est od wszelkiej estetyki. 

Zamiast tych słupów i „| 
blic miasto winno postarać! 
się o bardziej nowoczesne 
sposoby umieszczania reklam| 
ulicznych. Należałoby po- 
prostu pomysleć o słupach 
oszklonych i oswietlonych 
z wewnątrz. 


T TANSZ 
NAJLEPSZ 


E 
E 


Na oszklonych szybach 


takich słupów wieksze firmy 


chętniej umieszczą swe re- 


Drobne ogłoszenia 
Pies doberman brązowy 

podpalany wabi się 
„Emir” zaginął w piątek. Od- 
prowadzić za wynagrodzeniem 


ulica Chęcińska 22, Malukie- 


wicz. 


klamy, płacąc odpowiednic 
wyższe ceny. Podobne słu- 
py, cos w rodzaju warszaw 
skich przystanków tramwa- 
jowych, spełniłyby 


jeszcz A ogłoszeniowi 
; i J A Akwizytorzy poszukiwani 
jedno zadanie — przyczyni: JOsobiste zgłoszenie w Administracji 


łyby się do oświetlenia ciem 


Czy jesteś już 
członkiem L. M. K. 


sztem  ogłaszających się 


firm. 


SNNN 


DH AMERICAN- AUT 


Kielce, ui. Sienkiewicza 36a, tel. 16-23 


= = 


O ANON 
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Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odaoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w ! szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 Gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych”* 20 gr. za słowo: 
Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk”* Kielce, ul. Sienkiewicza 32- 


